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W y ch o d z i w dni pow szedn ie  

w dwóch wydaniach:
dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla p row itc/i 

o 8 . wieezorem.

Przedpłata -wynosi;
We Lwowie z dostawa do domu: miesięcznie zł. 1,60, 

kwartalnie zł. 4.50 , półrocznie 9 zł.
N a p ro w ln cr i zpizesyłką pocztową: miesięcznie2 zł., 

kwartalnie 6  zł., półrocznie 12 zł. ‘
Za granicą kwartalnie zł. 7.50. półrocznie 15 zł. 

Nuiuer kosztuje 6 centów.
BIURA K ED AK CYI: Ul. Czarnieckiego 1.4 parter.

'Otwarte od godziny 9. do 1. w południe.
B IU R A  A D M IN I8 T R A C Y I: Ul. Czarnieckiego 1. a 

(aklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
1 od 2 do 7 wieczorem.

Ogłoszenia i przedpłatę przyjmują we Lw ow ie
Administraeya Gaz Nar. ul. Czarnieckiego 1- 3 (eklep • 
księgarnia Jakubowskiego i Zaduiowieza pi. Maryaeki 10 
tudzież . Biuro dzienników-1 ul. Karola Ludwika 1. 9

Ogłoszenia przyjm ują: 
w Paryżu: C. Adam (Oiborowskij, 53 rue du Four- 
Paris. — i l e  11 iedn iu : Haasenstein & Vog)er (Otto 
Maas). Walfisehgasse 10; Rudolf llogee, Seileretśidte 2. 
A. Oppelik, Griinsuigergasse 13; M.Dukes, Wollzeile 6- 
H. Schaliek, Wollzeile 11 i J. Uanneberg, I. Kumpf- 
gasse 7 .—  W Hamburgu: A. Steiner.—  W Frank­
furcie n. M..: Haasenstein <fc Yogler i G. L. Daube&O 

W  Warszawie: fieiebmann & Freudler.
CEN A OGŁOSZEŃ": Ogłoszenia zwyezajne za je

dnoszpaitowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. Nadesłane za wiersi lub jego 
miejsce 30  ct.

Słówko
o subwencyach z funduszu kraj.

L w ó w  12. kwietnia.
Można u nas często spotykać 

się z ironicznemi uwagami na te­
mat subwencyj z funduszu krajo­
wego, bez których nic się nie robi,
0 które wszyscy zabiegi czynią, 
ktokolwiek podejmuje jakąś rzecz 
trudniejszą, wymagającą albo na­
kładu większego, albo połączoną z 
niejakiem niebezpieczeństwem stra­
ty, z ryzykiem.

Wobec zbliżania się sejmu, kie­
dy znowu staną na porządku dzien­
nym rozliczne prośby o subwencye 
lub o pomoc pieniężną ze skarbu 
krajowego w jakiejkolwiek innej 
formie dla rozmaitych celów do­
broczynnych, artystycznych, rau- 
kowych i ekonomicznych, warto 
istotnie zastanowić się dokładniej 
nad pytaniem: czy to tak częste 
odwoływanie się do skarbu publi­
cznego należy poczytywać za zły, 
czy dobry, ujemny, czy dodatni 
objaw? —  czy jest ono skutkiem 
jakiejś niemocy, albo też, czy 
świadczy o wzmagającym się ru­
chu ?

Nie da się zaprzeczyć, że wiele 
rzeczy takich, które w każdym in­
nym kraju doskonale obchodzą się 
bez subwencyj , co do k tó ry ch  
gdzieindziej nikomu ani się nie 
śni żądać pomocy publicznej, u 
nas muszą być subwencyonowane 
— jak np. takie przedsiębiorstwa 
przemysłowe, rolnicze i handlowe, 
których użyteczność jest oczywistą
1 nie może ulegać żadnej wątpli­
wości, wydawnictwa, mające na ce­
lu szerzenie oświaty w masach lu­
dowych itd.

Jeżeli zechcemy sądzić o tem 
według miary stosunków zagrani­
cznych, t. j. krajów, stojących wy­
soko w oświacie, krajów zamo­
żnych, z potężnie rozwiniętą indu- 
stryą, z ludnością, przyzwyczajoną 
do wielkich przedsiębiorstw, do 
obrotów na wielką skalę oblicza­
nych i do nieodłączonego od tego 
wielkiego ryzyka — to naturalnie 
musiałoby nas ogarnąć pewne znie­
chęcenie smutne, musielibyśmy do­
znawać uczucia upokorzenia. Ina­
czej jednak rzecz się nam przed­
stawi, jeżeli bez uprzedzeń jakich­
kolwiek, ściśle przedmiotowo roz­
ważymy stosunki nasze.

Wszakże pamiętajmy, iż zaiste 
nie z n ^ Zej winy, ale z winy nie­
szczęsnego zbiegu okoliczności wca­
le od naszej woli niezawisłych, 
kraj nasz znajduje się w zastoju. 
U nas pomoc publiczna dla uelów 
publicznej użyteczności jest czemś

nowem i nieznanem. Do niedawna 
znaliśmy się tylko z systemem, 
który w każdern przedsięwzięciu, 
mającem na celu dobro ogólne, 
podejrzywał dążność rewolucyjną, 
dążność niebezpieczną dla państwa. 
(Idy w całej Europie zachodniej 
już przed wiekiem uznano, iż obo­
wiązkiem jest państwa wspierać 
czynnie rozwój oświaty powszech­
nej, umiejętności i sztuki, a wre­
szcie przemysłu, roluicwa i han­
dlu, gdy i u nas u schyłku samo­
dzielności Ojczyzny naszej sejm 
czteroletni pozostawił wiekopomne 
wskazówki skutecznego działania 
w tym kierunku — po rozbiorach 
nastała długa pauza w tej pracy 
nad odrodzeniem rozstrojonego nie­
rządem organizmu narodowego.

Teraz budzimy się jakby z le­
targu długiego, z ciężkiego snu, 
który wszystkie siły żywotne na­
szej społeczności trzymał na uwię­
zi. Więc czyż nasza w tem wina, 
że usiłowania, które u narodów ży­
jących w szczęśliwszych warun­
kach należą od dawna do rzeczy 
dokonanych, nam wypada podejmo­
wać pierwsze dopiero kroki, roz­
poczynać je  od początków? Poli­
czmy ile od stu lat Francya, An­
glia, Ameryka, Niemcy i Italia wy­
dały na poparcie rozwoju rolnictwa 
przemysłu i handlu, tudzież oświa­
ty ogólnej, a wreszcie na poparcie 
umiejętności i sztuk pięknych, a 
wówczas to wszystko, co u nas 
dotąd zrobiło się w tym kierunku, 
przedstawi się w bardzo skromnem 
świetle, jako nieśmiałe próbki, jako 
drobnostki w porównaniu z ogro- 
mnemi nakładami, czynionemi gdzie 
indziej na podobne cele.

Zresztą pomoc ze s Karb u pu­
blicznego ma jeszcze jedną stronę, 
wcale nie małego znaczenia, i ż 
d a j e  o n a  t y t u ł  d o  k o n t r o ­
l i  w ł a d z  i o r g a n ó w  p u b l i ­
c z n y c h  n a d  w y k o n a n i e m  
s u b w e n c y o n o w a n e g o  p r z e d ­
s i ę w z i ę c i a .  To zaś jest poreka
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systematycznego działania, działa­
nia obliczonego na pożytek ogółu. 
Ofiara materyalna, jaką skarb pu­
bliczny ponosi , subwencyonując 
budowę dróg, regulacyę wód, me- 
lioracye rolne, rozmaite gałęzie 
gospodarstwa, przemysł i handel, 
różne wydawnictwa popularne, za­
kłady naukowe i dobroczynne, roz­
dając na ten cel stypendya, za­
siłki i pożyczki — są niczem wo­
bec pożytku, jaki wynika z tego, 
iż przez ową pomoc zogniskowuje 
się kierownictwo tych wszystkich 
przedsięwzięć w ustanowionych do 
tego organach fachowych, albo 
przynajmniej zapewnia się orga­
nom publicznym odpowiedni i sku­

teczny wpływ na ich kierowni­
ctwo.

Z tego punktu widzenia zapa­
trując się na rozmaite projekta i 
usiłowania, których inieyatorowie 
zwracają się o pomoc materyalna 
ze skarbu publicznego — a mogą 
udowodnić, iż zamiary ich mają na 
celu obok prywatnych korzyści" dla 
kogokolwiek, także i pożytek dla 
ogółu, nie należy uważać ich za 
coś złego, za plagę sejmową, ale 
przeciwnie poczytywać je potrzeba 
za dodatni i nader cenny objaw 
budzącego się w kraju ruchu umy­
słowego i na polu ekonomicznem. 
Dobrze zrozumiany patryotyzm na­
kazuje zaś przedsięwzięcia podobne 
wspierać ochotnie i hojnie, gdyż 
każdy grosz, wyłożony na poparcie 
takich usiłowań przyniesie krajowi 
plon bogaty, posiadający wartość 
trwała!

Ze Wschodu.
L w ów  d. lii. kwietnia.

(Rzeki,uiy zwrot w stosunku Bosyi do Nienueo.—
Artykuły G raź danina. —  Ich wwożenie* Sto­

sunki handlowe.)

Od czasu do czasu straszą obdarze­
ni fantazyą kolporterzy plotek, p o li­
tycznych  Europę zw iązkiem  rosy jsk o- 
niem ieckim , albo co n a jm n ie j  zmianą 
gruntow ną p o lityk i rosyjskiej w  sto-
cunku je j  ao N iem iec. Przypom nieć 
tedy  należy, że Rosya, dopóki absolu ­
tne rządy w  niej się utrzymają, za ­
w sze dążyć będzie do zgniecenia  w szyst­
kich narodow ości obszary je j zam ie­
szku jących  i do zlania ich  z żyw iołem  
w ielkorosy jsk im . A eksterm inacyjna 
taka polityka, która doch odzi aż do 
śm iesznych projektów  przechrzczenia 
Petersburga na „P etrograd", aby tak 
zg ładzić w szelki ślad niem ieckości w, 
ćaracio — eksterm inacyjna taka po li­
tyka n igd y  n ie  m oże iść ręka w  rękę 
z przym ierzem  z państwem  prześlado­
w anego narodu. N iem cy bardzo dotk li­
w ie odczuw ają ucisk bałtyckich  pro- środkow o azyatyeki posuwa się ta 
w incyi. Do niedaw na niem iecki urzę- w  głąb Rosyi. W iedzą o tem  posiada- 
dnik, n iem iecki oficer, n iem iecki pro- cze ziem i i aby zapobiedz obniżaniu 
fesor b y ł W szechwładnym  w caracie, je j wartości w ołają  N iem ców  na po- 
Podając skorą i chętną dłoń  do p rzy - moc.
tłum ienia i zgn iecen ia  Polski, L itw y Oto znaczenie artykułów  Grażda-

kow  uniwersytetu w  Bonn dotknął też 
spraw y „lo ja ln ości i n ieposzlakow anej 
uczciw ości" n iem ieckich  osadników  i 
m ieszkańców  p row in cy i bałtyckich. 
Czują w Niem czech, że  w  R osyi obu- 
uził się duch sam odzielności i że da­
wną politykę gw ałtów  przeprow adzić 
chce Moskwa teraz własną g łow ą  i 
L.rż pom ocy n iem ieckiej. Przypom ina- 
u c  niem ieckich zasług n ic  nie p o ­
m oże.

Nierr.cy zalai: oeszary  k i i  k u d z i c -  
s i (■;; 1 0  m 1 1 o w  e w południow ej R osyi 
sw oim i osadnikami. Przedstawiają oni 
louy rzeczyw iste  n iebezpieczeństw o 
dia tu by lcze j —  nie rosyjskiej — lu ­
dności. Na W ołyniu , Podolu, Ukrainie 
aż po D niepr zakolonizow ali się prus­
cy  em igranci, korzysta jąc z bezm yśl­
nych ustaw zakazu jących  kupowania 
ziem i tam Polakom  i z taniej na sku­
tek tego  cen y  ziem i. W  samym. W oły ­
niu je s t  kilkaset tysięcy Niem ców. Nie 
dziw , że p rzeciw  temu zaw ojow aniu 
południow ej R osyi przez em igracyę co ­
raz ostrze jszych  chw yta  się rząd środ­
ków . Zakazano osiedlać się N iem com  
w pobliżu  stacyi k o le jow ych  z uwagi, 
ZS ,m °S llb y  w  razie w ojny  zdradzać 
ruchy w ojsk a  — zakazano sprow adzać 
pewne produkty niem ieckie, nałożono 
cła  proh ib icy jn e  niem al na żelazo, m a­
szyny i inne fabrykaty. Zapom niano 
tylko przytem , że R osya m usi też w y­
wozie zboże  i produkta  rolne i że naj 
bliższym  targiem  są N iem cy.

O koło te j kw estyi obracają  się 
w szystkie inne. Jeśli Grażdanin dziś 
w ystępuje z  form alną apologią  N iem ­
ców  ja k o  osadników  i ja k o  najlepsze­
go  żyw iołu  kolon izacy jn ego, to nie 
wolno tym  ekspektoracyom  p rzyp isy ­
wać zby t w ielk iego znaczenia. Gras- 
danin je s t  organem  szlachty. Szlachta 
rosyjska  obdłużona najw iększy ma 
w tem interes, aby zboże do Niemiec 
w yw ożono po lepszych  warunkach. 
A i na tem je j zależeć musi, aby par- 
celacyą gruntów  podniosła  stan ma­
jątku. Rosyjska ludność wieśniacza nie 
m oże p łacić za działy i nie um ie g o ­
spodarować. Od kilku lat chłop rosy j­
ski w yzyskaw szy do ostatka ziem ię 
nad Dnieprem, Donem i W ołgą, wę- 
djrńjc na wschód, aby tam znow u bez 
pracy natężonej, bez m ierzw y i bez 
orania głębszego, zbierać kilka lat 
p lon y  i znow u u bożeć i ginąć. Ste

m em  w arunków  niem ieckich. Ilekroć 
zaś w radzie m in istrów  w  Petersbur­
gu przew aży zdanie, że ugoda przy jść 
musi do skutku tylekroć po pismach 
półurzędow ych  błąkają się projekta 
lepszego traktowania N iem ców, p rzy­
puszczenia k olon izacy i itd. Ale znają 
się ju ż  w Berlinie na farbowanych 
lisach.

i Rusi, zd ob y li sobie ci s łudzy despo- 
tyi ogrom n y w pływ  w  społeczeństw ie 
rosyjsk iem , forytow ać m ogli kolon iza- 
cyę  niem iecką, stosunki handlowe, 
które ty lko  N iem com  na k orzyść w y­
ch od ziły  a nawet w kw estyach  euro­
pejsk iego znaczenia w zaw ikłaniach 
w ojenn yoh  r. 1866 i 1870 zdoła li ży ­
czliw ą neutralność w ym ódz ze strony 
R osyi dla Niem iec. Trudno h istoryko­
wi śledzie przebieg tajnych intryg, 
jak iem i d och odziło  się do celu, pod­
ch w ycić  w szystk ie  półsłów ka, podsze­
pty, ciche nam ow y i zaściankow e agi- 
tacye rozw ijane przez tysiące d ob ro ­
w olnych  a jentów  niem ieckich.

W pism ach niem ieckich w ciąż po­
w tarza się ten tem at o znakom itych 
usługach, „jak ie  R osyi św iadczyli n ie­
m ieccy  urzędn icy1*. Bismark w jednem  
z ostatnich  przem ów ień do akadenii-

nina. R osya zaś seryo nie m yśli teraz
0 stosunkach handlow ych z Niemcami, 
ale czeka rozstrzygnien ia  p lanów  te­
goroczn ych . Nie chce bow iem  rob ić 
ustępstw , choćby tylko na rok b e z ­
płatnie i nie m ając rękojm i w ielk iego 
w yw ozu. Już przed dwom a laty N iem ­
cy starały się o ugodę handlow ą, ale 
Rosya w idząc, że się na głód  zabiera, 
najm niejszej nie okazyw ała chęci uła­
tw iać Niem com  w yw ozu ich tow arów , 
bez otrzym ania kom penzaty. G łód spro 
w adził za sobą cholerę i — z pow odu 
braku ziarna na zasiew  —  pow tórny 
częściow y  nieurodzaj. Ztąd poszło, że
1 w  zeszłym  roku Rosya nie chciała 
zaw ierać kontraktów  handlow ych. W 
roku b ieżącym  powtarza się ta sama 
m etoda przew lekania spraw y aż do 
żniw . Potem dopiero Rosya rozstrzy­
gn ie  się za przy jęciem  lub odrzucę-

Z Rosyi.
(Roczniea rozbioru. —  „Abrueienie" Litwy a ży- 

—  Szlanhta ekaterynosławaka a pieniądze 
•Niemców.— Przesiedlenie siedmiu milionów ludzi).

Z p ow odu  setnej roczn icy  drugiego 
rozb ioru  Polski, Mosk. Wiedom. zam ie­
ściły  m anifest K reczetnikow a z  d. 27. 
marca 1793 i artykuł w stępny, pośw ię­
cony temu w ypadkow i. Mosk. Wiedom. 
nazyw ają udział R osyi w  drugim  roz­
b iorze zbieraniem  spuścizny W łodzi­
m ierza sw. i Jarosław a Mądrego. 
„Z  niej ju ż  ty lk o  —  pisze ten dzien­
n ik  Ruś Czerw ona z m iastami L w o­
w em  i Przem yślem  pozosta je poza gra­
nicam i posiadłości rosy jsk ich . N ajszczę­
śliw szym  dla narodu rosyjsk iego —  
kończą Mosk. Wtedomosti — będzie ten 
dzień, kiedy on, przypom niaw szy so­
bie dawne czasy „zbierania R osy iu, 
po raz ostatni zaw oła słowam i Kata­
rzyn y  : „O derw ane zwróciłem**.

Petersburskie Wiedomosti w  artykule, 
rozbierającym  kw estyę „abrusienia“ L i- 
tw y , p ropon ują  przedew szystk iem  w y ­
rzucenie żydów , k tó rzy  uniem ożliw ia­
ją  osiedlenie się na stałe rosyjskim  
kupcom, fabrykantom  i rzem ieślnikom .

Petersburski korespondent Czasu 
donosi ;

W ie lk i rozgłos w  całej R osyi z y ­
skała znana uchwała szlachty gu ber­
n i! ekaterynosław skiej, aby dom agać 
się od rządu zakazu nabyw ania ziem i 
przez N iem ców . Z obaw y przed  p od o ­
bnym  zakazem , zaczęli tam eczni osa­
dnicy n iem ieccy nabyw ać ziem ie z 
w ielkim  pośpiechem , płacąc za nią sto­
sunkow o dosyć drogo. Zam ożniejsi 
z pośród przybyszów  niem ieckich  po- 
nabyw ałi nawet rozleg łe  dobra, a ci 
sami, co  na zgrom adzeniu  szlachty 
g łosow ali za w nioskiem  p. Strukowa, 
inieyatora w  tej antyniem ieckiej kam­
panii, nie pogardzali korzystnem i pro- 
pozycyam i. Niejaki Bergm ann nabył 
tam ostatniem i czasy około  dziesięciu  
wsi, a świeżo podpisał kontrakt kupna 
w si, Uczącej 1350 dziesięcin  najpię­
kn iejszej ziem i, a położonej o kilka 
m il pod  gubern ialnym  Ekaterynosła- 
w icm . Od czasu pow zięcia  ow ej roz ­
g łośnej uchw ały, w ciągu niespełna 
je d n e g o  m iesiąca, sprzedała szlachta 
ekaterynosław ska Niem com  — w edług 
ob liczen ia  dzienn ików  rosyjsk ich  —  co 
najm niej 10 m ajątków  ziem skich. Z te 
go  w idać najw yraźniej, że w ięksi w ła­
ściciele ziem scy tej gubernii tylko 
zbiorow o są tak w rogo w zględem  p rzy ­
byszów  usposobieni, ale każdy z nich 
z osobna takim szow inistą nie je s t  i 
markami niem ieckiem i wcale nie gardzi.

Pom im o tego  w szystkiego, organ 
skrajnego szow inizm u rosy jsk iego, 
Moskow. Wtedomosti, dom aga się dal­
szych  środków  represy jnych  przeciw ko 
Niemcom. Jeden z korespondentów  te­
g o  dziennika, poparty sankcyą h isto­
ryka Iłow ajskiego, w ystępu je  z w n io ­
skiem. aby rząd zakazał N iem com  za j­
m ow ania się handlem , zakładania fa-

I bryk i nie przyjm ow ał do żadnych  in- 
j stytuoyj lub zakładów, na które ch oć 
pośredni w p ływ  m oże w yw ierać. Od 
ogółu  zaś społeczeństwa rosy jsk iego 
żąda ten szanow ny organ, w imię o c z y ­
w iście patryotyzm u, aby od N iem ców  
n iczego nie kupował, a nawet nie ase­
kurow ał się w tych stowarzyszeniach 
asekuracyjnych, których dyrektoram i 
lub kierow nikam i są Niemcy. Jak się 
to da łatw o przeprow adzić, najlepszą 
uustracyą tego  jest zachowanie się 
szlachty ekaterynosław skiej, cytow ane 
pow yżej.

W tutejszem  Tow arzystw ie w olno- 
ekonom icznem  odbyła  się w tych  
dniach zajm ująca dyskusya w kw estyi 
n a jżyw otn ie jsze j w  danej chw ili, to 
je s t  w kw estyi pr-zesiedlenia pewnej 
części ludności w iejsk iej z  Iłosyi środ­
kow ej na kresy pańjstwa. Spraw ozdaw ­
cą w  tej materyC był. P- K oro lenko. 
W ykazaw szy niem ożność w yżyw ien ia  
się rosnącej ciągle ludności w  R osyi 
środkow ej, a słabego w porów naniu 
ze w zrostem  ludności, rozw oju  ro ln i­
ctw a, proponow ał sprawozdaw ca w y ­
siedlenie n i mniej n i w ięcej, ja k  sie- 
dmu m ilionów  lu d zi! B yłaby to  isto­
tna w ędrów ka ludu, a koszta je j  p rzy ­
bra łyby  olbrzym ie rozm iary. A le z  tem  
radził sprawozdawca nic liczyć się 
wcale, skoro interes społeczn o-ekon o­
m iczny tego nieodwołalnie w ym aga. 
P. Korolenk© radzi, aby  prąd ten w y ­
chodźczy, u jęty  w ręce rządu, sk iero­
wać na południe Rosyi, gdzie  ludność 
rzadsza, rąk roboczych  brak w ielk i, a 
ziem i skarbow ej poddostatkiem . G dyby 
tej ostatniej nie w ystarczyło , należa­
łob y  u łatw iać w ychodźcom  nabyw anie 
gruntów  pryw atnych  p rzy  p om ocy  pań- 
stw ow egu banku w łościańskiego. Nad 
tym , w  każdym  razie nader za jm ują­
cym  referatem w yw iązała  się je sz cze  
ciekaw sza dyskusya, z k tórej się oka ­
zało, iż stan ludności w iejsk iej je s t  
najopłakańszym  w  n ajżyźn ie jsze j cz ę ­
ści R osyi w łaściw ej, to je s t  w  strefie 
czarnoziem nej i że ztam tąd przede­
w szystkiem  należałoby w ysy łać p ier­
wsze osady do gubern ij południow ych . 
Nie obeszło się jed d ak  bez pow ażnych 
zarzutów*, -czyn ionych  p. K orolence. Nie 
niuWiąc j uż o K.uSz.tach trans-
lokacyi m ilionów  ludąi, podniesiono 
g łów n ie  tę ok oliczn ość, iż wskutek ta­
k iego m asyw nego napływ u osadników  
ziem ia w guberniach południow ych 
p ó jd zie  n iesłychanie w  górę, warunki 
je j  nabycia będą nadzw yczaj trudne, a 
w końcu przew ażną je j  część pozosta­
w ią n abyw cy w  sękach Banku w ło­
ściańsk iego, ja k  się to stało np. w g u - 
bernii kurskiej, gdzie  nabyw cy w ło ­
ścianie okazali się niepłatnym i dłużni­
kami Banku w łościańskiego, który sam 
obecnie nie wie, co ma rob ić z w ie l- 
] v 4 L  obszarami ziem i, pozostaw ionej 
w  je g o  rękach. Dyskusya w  T ow arzy ­
stwie wolno - ekonom icznem  odsłon iła  
jed n ą  z najsłabszych  stron dzisie jszych  
stosunków  społecznych  i ro ln iczych  
Rosyi europejskiej.

Przy tej sposobności w inienem  do­
dać, że Tow arzystw o w oln o-ek on om i- 
czne liczy  460 człon ków , od by ło  w cią­
gu  roku m in ion ego 60 posiedzeń, a p o ­
siada b ib liotekę w artości 90.300 rubli. 
Do n iego  należą n a jprzedn ie jsi przed ­
staw iciele nauk społeczno - ekonom i­
czn ych  w R osyi, a każde posiedzen ie  
lo w a rzy stw a  budzi interes naw et w  
szerszych  kołach.
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m a s k a .
Powieść współczesna

przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy.)

Piękny wieczór sierpniowy nadpływał 
ze wschodu, na niebie panowała głęboka 
pogoda, a dokoła spokój. W grabowej 
alei przechadzała się Stefania samotnie, 
a wydawała się zamyśloną, czy też mo­
że rozm arzoną; nuciła jakąś piosnkę 
z cicha. Podszedł wtedy i wyspowia­
dał się ze wszystkiego jednym tchem, 
z drżeniem w głosie i z płomieniami 
w oczach.

Ona zmieszała się na razie, spojrzała 
na niego wzrokiem Stefanii z pod o- 
kna, i wyszeptała ledwie dosłyszalnym
głosem :

—  Panie Romanie, tak nie można... 
Potem wyrwała rączkę z jego dłoni 

i odbiegła do zamku.
Nie widział jej już tego wieczoru. 

Janka powiedziała mu przy kolacyi, gdy
0 nią zapytał, że Stefania ma migrenę
1 dla tego, a może jeszcze dla innych 
przyczyn, nje przyjdzie do stołu wspól­
nego, a  gdy to mówiła, spojrzała Roma­
nowi z wielce znaczącą minką w oczy. 
Roman nie mógł znieść te g o  spojrzenia, 
wyczytał w niem bowiem, źe Stefania 
w y s p o w ia d a ła  się przed siostrą ze wszyst­

kiego. Znał Jankę dobrze i był pewien, 
że ten poczciwy podlotek dochowa ta­
jemnicy, ale był niezadowolony, iż w 
oo-óle tę tajemnicę oprócz Stefanii, po­
siada ktoś trzeci.

Przez kilka dni następnych nie mógł 
się zbliżyć do ideału swych marzeń, wi­
docznie Stefania unikała go, ale zaczer­
wienione oczy od płaczu, tęskne spoj­
rzenie, jakaś melancholia w głosie, 
Wszystko to dodawało otuchy rozkocha­
nemu ; był prawie pewien, że go kocha 
i że wnet przyjdzie chwila, iż wyzna mu 
to cichym głosem, tuląc głowę du jego 
piersi. Marząc tak, był nieskończenie
szczęśliwy!

Tymczasem stało się inaczej.
Nadszedł nieszczęsny dzień, obfity 

w w y p a d k i ,  jakiś można powiedzieć ta- 
talistyczny, bo chyba jedno piekło jest 
zdolne tak pokierować sprawamii, ab,* u- 
derzyły w biedna pierś wszystkie naraz, 
bezlitośnie, szyderczo, prawdziwie po
szatańsku,

Wybierali się właśnie we trójkę da 
kaczki nad Strumienisko. Henryk i Ma- 
ryan robili naboje w gościnnym pokoju 
fia dole, żywo zajęci tą czynnością, on 
wymknął się cichaczem z pokoju, Prze" 
szedł korytarz i po małych schodkach 
dostał się do parku. Po co tam szedł, 
łatwo zrozumieć: z tej strony ogrodu 
mógł spojrzeć w okna pokojów Stefanii... 
a nuż ją  ujrzy za firanką ?... Ujrzał ją 
rzeczywiście, ale nie w oknie, tylko w 
głębi ogrodu obok altany z koiążką 
w ręku. Sama była, jakby wyszła umyśl­
nie, wbrew zwyczajowi o tak wczesnej 
godzinie, ażeby dać mu możność pomó­
wienia z sobą bez świadków.

Zbliżył się więc i przemówił jak 
umiał najspokojniej:

— Panno Stefanio... jakże się cieszę, 
że widzę panią sam ą; winna mi pani 
odpowiedź, której gorączkowo oczekuję.

—  Jaką odpowiedź? —  zapytała, u- 
dając wielkie zdziwienie

Ton jej nie był wcale obiecującym i 
zbił Romana nieco z tropu.

Zdobył się jednak jeszcze raz na 
krok stanowczy i zapytał powtórnie:

— Odpowiedź na moje... na moje... 
ach, pani wie bardzo dobrze, o co py­
tam.

—  Odpowiedź da panu pan Maryan 
—  odparła swobodnie, wesoło, niemal 
złośliwie, poczem zaśmiała się i odeszła 
do zamku, nie zważając wcale na osłu­
pienie Romana.

Nie, nie była to ju ż  owa Stefania 
„pod żadnym warunkiem1* — ale inna, 
jakaś odpychająca.

W rócił do gościnnego pokoju, prze­
rzucił strzelbę przez plecy i wyszedł 
z Henrykiem i Maryanem na polowanie, 
bez poczucia tego , co czyni i dokąd 
idzie. W  drodze nic się nie odzywał, 
nawet me słuchał, co tamci m ów ili; 
spuściwszy oczy w d ó ł, zastanawiał 
się nad usłyszanemi przed chwila sło- 
wam,i.

ćw ierć mili za Grójcem rzeczka, roz­
dzieliwszy się w dwa ramiona, otoczyła 
niemi kawał ziemi i utworzyła w ten 
sposób wyspę, za którą połączyła się 
znowu w jedno wspólne koryto. Wyspę 
i brzegi leniwo płynącej rzeki pokrywa­
ły szuwary trzcinowe i ostre , twarde 
sitow ie; gdzieniegdzie dostrzedz można 
było samotne wierzby, nad wodą pochy­
lone, gdzieniegdzie pobłyskiwuły obszer­

niejsze płaty wody stojącej, ciepłej, zgni­
łej, pokrytej rdzawemi plamami spłóka- 
nego torfu , okrągłemi liśćmi lilij wo­
dnych, mchów, wodorostów i pokrzywek 
wijących się pod powierzchnią, w splą­
tanych cienkich n itkach , po których 
snuły się setki żab, głowaczy, owadów, 
lEuszek i wężów wodnych. Jest to naj­
milsze siedlisko dzikich kaczek. Lud 
prosty, jeżeli kąpie się w tych wodach, 
to tylko na najczystszych miejscach przy 
brzegu, a zawsze żegna się nim wejdzie 
Jo wody, jest bowiem wkorzenione prze­
konanie, że między sitowiem i w splo­
tach pokrzywek kryją się topielcy, któ­
rzy k a ż d e g o  śmiałka, który w głąb się 
zapuszcza, chwytają za nogi i ciągną za 
sobą w głębinę. .

Gdy trzej myśliwi zbliżyli się do 
brzegu tych topielisk i stawków, Henryk 
wydobył myśliwską świstawkę i gwizdnął 
na niej g łośno; miał to być znak dla 
chłopaka dworskiego, czekającego zwykle 
w tem miejscu z łódką. Chłopak nie
nadchodził.

— Łotr, śpi gdzieś pewnie w trawie 
— zawołał Henryk i pobiegł ku kopicy 
siana, w przekonaniu, że tam przewo­
dnika odnajdzie.

Roman, korzystając z chwilowej nie- 
ob ecności młodego Ćzarnomińskiego, pod- 
szeS: ku Maryanowi i zapytał:

—  Czy masz mi może co do powie­
dzenia ?

Pytanie, brzmiące dość dziwacznie 
było tak postawione, że na nie m óeł 
odpowiedzieć tylko ten, kto rzeczywiście 
miał cos ważnego do powiedzenia War 
wicz zawahał się chwilę, ale wnet wpa­
trując się bystro w oczy Romana, jak­
by go chciał wpierw siłą wzroku poko

nać, nim uderzy słowem, - -  odpowie­
dział :

- -  Aha, wiem o co ci chodzi... Otóż, 
przyjacielu, bez długiego wstępu oświad­
czę ci, -że wdałeś się w nieswoja spra­
wę ; panna Stefania od kilku dni jest 
moją narzeczoną... i to ci kazała powie­
dzieć.

Myślałby kto może, że Roman zgrzy­
tnął na to zębami, że przeszył szczęśli­
wego rywala wzrokiem podobnym do 
błyskawic, że chciał sie na. niego rzucić 
i zdusić go jak zbrodniarza? Gdzie tam! 
uśmiechnął się słodko-cierpkim uśmie­
chem i odrzekł najspokojniej w św iecie:

- -  Dziękuję ci za wiadomość — o0-
czem zwrócił się do Henryka i zar.vhvł
tonem zdradzającym wielkie żujecie si* polowaniem: u ję c ie  sit

—  A co, jest?
Jest —  odrzekł   ■ ■

owiłem, że śpi 7ar-i/ t j^cpon. 
Teray mn, , • r‘u  fu nadpłynie.
Roman n J  >'lari lla taki:
wyspa r e * t ! ytU brf?S ie,n> Maryan 
Reks "źe o. ■ hjyiię w  łódce środkiem, 
T nrł • Ź .jl?  L Komanem na tej stronie, 
2ff0da‘? °  16 L ^kiryanem na tamtą.

— Zgoda — odparł Maryan, wstępu­
jąc do łódki. — Zaczekaj więc, niechaj 
mnie wpierw na tamtą stronę przewie­
zie... Ladi, h o p !

Za chwilę postępowali równomiernie 
Urmin i Warwicz po obu stronach rzeki, 
środkiem płynął w łódce Henryk. Rsy 
buszowały po szuwarach nieco przodem. 
Od czasu do czasu porywała się z krzy­
kiem dzika kaczka, uderzała ciężko skrzy­
dłami po szuwarach, wznosiła się nieco 
po nad nie, i w tej chwili, błysk. huk...

i kaczka, opuściwszy lotki, spadała niby 
kula w wodę. J

na cel.j0St! ~  ^  który brał ■>*
Roman nie zdejm ował wcale strzelby 

z p e co w . Był to może jedyny szczegół, 
" s  azujący ciężką walkę, jaką w duszy
& f SiCZtii,

^  ,len ®P°sób szli może z półgod zi­
ny. Gdy już prawie dochod zili do dru- 
tiiego ramienia rzeki i znaleźli się nad 
obszerniejszem od innych jeziorkiem, na­
gle, prawie z pod nóg Romana zrywa^ 
się olbrzymi kaczor z siną, lśniącą głową

—  P iln u j! — woła Henryk ze środka 
stawu, a równocześnie widząc, żei Boittźn 
nieprzygotowany, składa się sam i strzefa

odległości co najmniej ośmdziesięcni 
, > i -   młynka w po-*łOSCl co  u a ju z u — I .  .

kroków. Kaczor zawinął mfyrkŁ w po­
wietrzu. Na strzał tui z a  p k « a m i

ryka zrywa się całe stado yr ’ 
ryk staje w łódce, skręca, się Jmkiem,
sDwefa do stadka * z drugiej lufy, traci 
równowagę, tąpie nogami, kołysze się i 
wtem... woda się roztwiera, kłębi, i nie
widać już nic więcej, tylko łódź odwró- 
edną dnem do góry. Za chwilę wynu­
rzyli się obaj z w od y : Henryk i prze­
woźnik. Przewoźnik, lepszy pływak, nie 
troszcząc się o panicza, zdąża z trudno­
ścią do brzegu. Henryk pracuje ramio­
nami z wytężeniem i stara się dopłynąć 
do łódki, oddalonej o kilkanaście kroków 
od niego. Z początku płynie dobrze, ale 
raptem z pozycyi leżącej przechodzi w 
stojącą, zanurza się głębiej, bije rękom* 
po wodzie i w oła:

— Ratujcie!
_______________ (C. d. n.)
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Wyroby z drzewa
na powszechnej wystawie kraj. 1894.

Sekcya XIII. urządzająca grupę XV. 
ułożyła już swój program. Elaborat ten po­
przedziły wyczerpujące rozprawy na posie­
dzeniach sekcyjnych prowadzone przy udzia­
le członków miejscowych oraz z prowincyi 
przybyłych.

Hasłem do dyskusyi były słowa dyrek­
tora Marchwickiego: „nie dość utyskiwać 
na złe czasy lub prosić o subwencye, ale 
ezas zacząć walkę z konkurencya zagra­
niczną

Tego samego zdania był następny mó­
wca delegat Michalski, nakłaniając zebra­
nych do jak najliczniejszego udziału w wy­
stawie, czem przyczynią się niewątpliwie 
do podniesienia produkcyi krajowej.

P. Śliwiński odradzał przedewszystkiem 
wystawcom tegoż działu „zbytnie wysiłki 
na coś nadzwyczajnego11, zalecając głównie 
przygotowanie okazów, któreby usunięcie 
wszelakiej tandety miały przed innemi na 
oku.

P. Likendorf zauważył, iż „każdy z rze­
mieślników powinien tu wytężyć się jak 
najbardziej, byle tylko obowiązkowi postę­
powego pracownika uczynić zadość11.

Według p. Nadwodzkiego wystawcy win­
ni na ważny popis r. 1894 „wystąpić z tern 
tylko, co wyrabiają wyłącznie nie zaciera­
jąc właściwej cechy produkcyi. Oby wysta­
wa nasza odbyła się bez t. zw. Austel- 
lungsfirmanten; wszak nie o bezmyślny 
jarmark tu idzie, lecz o sumienny obraz 
swojskiej pracy11.

Zasłnżony niepospolicie właściciel naj­
znaczniejszego u nas a wzorowego zakładu 
stolarskiego p. Wezelak zaręczył zgroma­
dzonym, iż nie dopuści w tym względzie 
żadnych nadużyć.

Wszechstronne opinie swoje wyrażali 
jeszeze imieniem dyrekcyi pp. Starkel, Pru- 
gar, Fiedler, Cirin, Tenerowicz, Majewski, 
oraz energiczny delegat krakowski p. Sta­
siński, który domagał się stanowczo, aby 
„dział ten wystawy wzięli w swoje ręce 
ludzie rzeczywiście fachowi, pomiędzy tymi 
zaś pragnąłby nie widzieć zazdrości, lecz 
tylko jednozgodne dążenie do jak najszer­
szego udziału11.

Wobec rozwiniętej szeroko akcyi człon­
ków sekcyi lwowskiej z duszą jej p. Wcze- 
lakiem na czele, dalej wobec przygotowań 
czynionych żarliwie w Krakowie przez pp. 
Stasińskiego, Chmurskiego, Muranyjego i 
Otta, nie należy wątpić, iż dział ten wy­
stawy odpowie godnie swemu celowi.

Program (w streszczeniu) jest następu­
jący: A. Obróbka drzewa. 1. Wszelkie na­
rzędzia. 8. Urządzenia pracowni (warstaty, 
maszyny itd.), przyrządy do obrabiania 
drzewa. B. Ciesielstwo w modelach i oka­
zach od części składowych różnych budyn­
ków do oparkanień i mostów. C. Stolarstwo 
budowlane w najrozleglejszem tego słowa 
znaczeniu (modele i okazy) D. Stolarstwo 
meblowe. Wszelkie meble zbytkowe i do 
praktycznego nźytku (jako to urządzenie 

buduarów, sypialń pokojów dzie- 
bibliotek, biur, sklepów, urządzeń 

.„jeh) po/lotnictwo zastosowane do 
stolarstwa, sprzęty szkolne, meble ogrodo­
we, okazy kolorowania drzewa w różnych 
odcieniach. E. Bednarstwo w modelach i 
okazach. F. Tokarstwo. Wszelkie wyroby 
w zakres tokarstwa wchodzące od mebel­
ków toczonych do balustrad, kul, kręgli, 
szachów itp. G. Snycerstwo. Wszelkie rze­
źby tak figuralne jak ornamentalne i deko­
racyjne, wyroby galanteryjne, rzeźba sto­
sowana do stolarstwa, przedmioty kościelne 
oraz okazy złotnictwa w zastosowaniu do 
snycerstwa.

Przewodniczącym sekcyi jest p. Wcze- 
lak, jego zastępcą p. Stasiński (z Krakowa) 
referentem p. Śliwiński, sekretarzem p, 
Cirin.

e A L I C Y A

jo jiiszym mirze Polski
1772—1773.

Odczyt dr. Włodz. Kozłowskiego.
(Ciąg dalszy.)

Józef nie wywierał wcale legendarne­
go magnetycznego uroku przez wojsko-

świat a
zz ycięstwa, które później skłaniały 

nu i  Q J “ ząania despotyzmu Napoleona. 
Lhoc lnbił się trudnić wojskowością, jako 
dowódca stał poniżej mierności, nie ol­
śniewał wytwornością, harmonia, ele­
gancją  i dobrym smakiem na wzór sło­
necznego króla Ludwika XIV.; posiadał 
wprawdzie tę samą stoic.ną dumę umy­
słu, ale nie zdołał tak, jak Ludwik X lV  
imponować, me umiał ani dać się prze­
konać, ani dobrze rozkazywać. Żądał bo­
wiem często rzeczy niemożliwych do speł­
nienia i określonych w sposób m, tm 
ciężki, powierzchowny i zawiły, a  "jeśli 
Ludwik XIV. m ów ił: „Państwo to ja » 
Józef II. mógł dla odrębnego rodzaju 
swego autokratycznego i doktrynerskiego 
egoizmu znaleźć inną form ułę: „Państwo, 
to moje m rzonki".

Co p r a w d a  jednak, nie folgował Józef 
wyrafinowanej miękkości obyczajów i me-
eo „ d u ł e m ,  epikure.zrno.,,  IMor, « t»
biał współczesnych w*ac*c . iWardvm
Józef nie szczędził trudu, był twar^  
dla siebie samego, a nawet można p 
daieć, że nużącą choć niezbyt ścis ą p 
eą zarówDO siebie, jak i podwiadnyc 
zamęczał.

Wzorem jego był Fryderyk II., a od 
kolebki słysząc żale z powodu zwycięstw 
Fj7deryka i utraty Szląska zwrócił na 
niego szczególną uwagę. A  o ile u Maryi 
Teresy żal znajduje wyraz w nieprze­
zwyciężonym wstręcie do króla na dorob­
ku, którego cesarzowa nazywa potworem 
i złym sąsiadem, widząc w nim jedynie 
tylko odstraszający przykład cynizmu i 
brakn zasad, o tyle w zazdrości o powo­
dzenie Fryderyka, którą czuł Józef II. 
tkwi z początku wiele ciekawości a po­
tem nawet i wiele podziwu.

Wprawdzie Józef II. się tego wypie­
ra, zaznaczając48), że mu ministrowie 
czvnią ^byt wiele zaszczytu, oskarżając 
go' o naśladowanie człowieka, którego u- 
czciwy człowiek naśladować nie potrafi, 
wprawdzie charakteryzuje Fryderyka II. 
w sposób krótki, sprawiedliwy ale nie 
bardzo uprzejmy49) (Sehurke, Fourbe, 
człowiek łowiący ryby w mętnej wo­
dzie) mimo to jednak zarówno z listów 
Maryi Teresy, która widzi wzrost tego 
wpływu, a którą punkta styczne admira- 
cyi dla Woltera szczególnym przejmo­
wały niepokojem, jak i z pism i czynów 
Józefa wnosić można, iż nie mogąc do­
równać Fryderykowi pod względ°m  zdol­
ności, przejął z jego przykładu przypu­
szczenie, że 'za  pomocą nieprawnych środ­
ków osiągnie równą sławę i powodzenie. 
Fryderyk lubo często, ilekroć tego potrzebo­
wał Józefowi schlebiał, nie miał o nim 
wysokiego wyobrażenia; głowę jego zwał 
składem' w którym porozrzucano rozraa 
ite pomiędzy sobą pomięszane państwo­
we raporta, mnóstwo projektów i rezo- 
lucyj. Józef porywał też często koncepta 
pruskie i francuskie i przenosił je żyw­
cem do Austryi, pragnąc z państwa ró­
żno plemiennego uczynić jednolitą mo­
narchię na wzór Francyi lub Anglii i 
starając się powagę tronu podnieść przez 
obniżenie wszystkiego, co pod względem 
narodowym i społecznym wyrastało po­
nad pewien poziom.

Starania Józefa były bezskuteczne; 
nie zrozumiał on bowiem dziejowego po­
słannictwa Austryi, która już wówczas 
mogła pozyskać podstawy dla swej po­
tęgi, idąc w tym samym kierunku, co 
Rzeczpospolita za najświetniejszych jej 
czasów. _ .

Dawna Marchia wschodnia znajdując 
się w sercu Europy nad brzegami A rya 
tyku, Dunaju i Elby, z morzem Półno- 
cnem i Czarnem połączona, miała tak 
z uwagi na swe geograficzne po ozenie 
jak i na swój stosunek do państw ościen­
nych przeznaczenie, w^P01̂ 1® z Fol8kił 
pośredniczyć pomiędzy Wschodem a Za 
chodem, Północą a Południem w celuobro 
ny eywilizacyi zachodniej europejskiej, a 
gromadząc w sobie naturalną siłą atrak 
cyi różnorodne plemiona, byłaby dzia­
łała we własnym interesie, gdyby im 
już wówczas była dała należne prawa 
i zapewniła swobodny polityczny "byt, 
ażeby wierne z własnej woli, rosnąc 
w siłę mogły się stać zaporą dla pan- 
slawizmu z jednej a dla pangermanizmu 
z drugiej strony.

Austryi zadaniem było również nie 
drogą przymusu i religijnego ucisku, ale 
przez zgodne współdziałanie państwa 
: Kościoła być warownią katolickiej wia­
ry i przeciwstawieniem schyzmatyckiego 
i protestanckiego państwa, a zadanie to 
mogła Austrya pogodzić z zupełną tole- 
rancyą dla innowierców. Spojona więcej 
drogą małżeństw i spadków i pokojo­
wych nabytków, a zatem na podstawie 
przypadkowej raczej, aniżeli drogą pod- 
bojow, mogła Austrya „zdobywać tylko 
uniami".

Kit mogła ona znaleźć w zaufaniu 
ludów do dynastyi i w swobodzie 

rozkwicie tychże ludów. Austrya scho­
dziła też ze wskazanej drogi i ułatwiała 
sąsiadom destrukcyjne zadanie, szukając 
węzła w despotycznym ucisku i w dą­
żeniu do zatarcia narodowego charakte­
ru poszczególnych ludów i w chęci osła­
bienia historycznych praw i gwałto­
wnego usunięcia odrębnej indywidual­
ności poszczególnych krajów.

I pod tyra także względem była ró­
żnica w poglądach Maryi Teresy i Jó­
zefa II. Marya Teresa lubo ze skłonno­
ści centralistka, przejmując bardzo czę­
sto idące w tyra kierunku dążenia o- 
taezającej ją  starej gwardyi centrali­
stycznej, sprzeciwiała się projektom hr. 
Filipa Kinsky’ego i hr. Fryderyka Har- 
racha dążącym do silniejszego oparcia 
Austryi o autonomię królestw i krajów 
i o swobody stanów. Nadto jednak mia­
ła uszanowania dla tradycyi, dla dawnej 
budowy społeczeństwa, dla starych zw y­
czajów , i nadto zresztą politycznego 
zmysłu, ażeby przeczyć prawom poszcze­
gólnych krajów, jak to czynił Józef II 

Nie prowokując ich jednak do oporu 
i licząc się z każdym bardziej stanow­
czym postulatem, dopuszczała Marya Te­
resa dość często i zbyt chętnie, ażeby te 
prawa szły w zapomnienie, czyniąc to 
zwłaszcza wówczas, gdy same Stany nie 
umiały ich czynnie bronić.

Do słusznego i jasnego pojęcia przy­
wiązania do narodowości cesarzowa się 
nie wznosiła, ujmując wszystkie publiczne 
o b o w iązk i  i uczucia poddanych w ryczałt 
formuły dynastycznej wierności. Mimo to 
jednak ilekroć spotkała się z energiczną 
obroną praw i swobód królestw i krajów i
poszczególnych narodowości, nie lubiła ich 
drażnić i załatwiała rzecz kompromisowo. 
I tak oświadczyła Węgrom duia 7. paź­
dziernika 1791, źe przejechała nietylko 
po to, „ażeby brać" (ofiary potrzebne do 
prowadzenia wojny), ale „ażeby nadawać" 
(im prawa w myśl ich życzeń). Węgry 
też miały przy reformach administracyj­
nych Maryi Teresy wyjątkowe stanowi­
sko. Przywileje Serbów uzyskały także 
'i. kwietnia 1743 potwierdzenie cesarzo- 
w.ej, gdy chodziło jednak o wprowadze­
nie ich w czyn, zajmowała cesarzowa 
s anowisko czasem życzliwe, częściej je - 
n®* etlwiejne, w końcu jednak zdecy- 

f  t  81S, na utworzenie osobnej iliryj- 
k  / " W  nadwornej.

o- w Galicyi nie brakło
cesarzowej uczuc a, że krzjwdo im wy­
rządzoną sprawiedliwością naprawić na­
leży, niedostawało ,ej natomiast zupełnie 
znajomości potrzeb narodowych i odrę­
bnych stosunków, a pod względem oryen- 
towania się w reformach wewnętrznych 
horyzont jej nie wychodził p0 za kraje 
dawniej posiada u e. Kończyło się też pra­
wie zawsze tylko na dobrych chęciach 
dla Galicyi, na współczuciu, na słowach

pociechy, na usiłowaniu łagodzenia bez 
zadośćuczynienia żądaniom, a choć cesa­
rzowa widziała często, że żądania spra­
wiedliwe, nie chciała się o nie spierać 
z najstarszym synem, który cieszył się, 
że mu nabytek Galicyi pozwoli uczynić 
tabula rasa ze wszystkiego, co w niej 
było dawniej, w celu eksperymentalnego 
wypróbowania ulubionych teoryj przez 
wiwisekcyę polskiego społeczeństwa. A 
z dalszego ciągu tej pracy łatwo będzie 
się przekonać, że Józef już po ośmiu, a 
jeszcze silniej po siedranastu latach au- 
stryackich rządów w Galicyi przekonał 
się, jak szkodliwemi były jego reformy, 
co jednak kładł prawie wyłącznie na 
karb potęgującego ujemne strony syste­
mu jego wykonania, łudząc się z zarozu­
miałością sobie właściwą co do wartości
godnego potępienia celu swoich reform .! nicznyeh entieprencrów o

wiarnie, cukiernie i t. p.

Correspondenz; Józef do Maryi Te-

"S j
Teresy s. 300 —  29. sierpnia 1760 s. 
322 —  10. stycznia 1771.

KRONIKA.
Lwów dnia 12 kwietnia.

Mianowania. Dyrekcya poczt nadała 
posady pocztmistrzów: w Majdanie koło 
Kolbnszowy Felicyanowi Szczepkowskiemu, 
w Łącku Kornelowi Lewiokiemu, w Krośnie 
Onulremu Gudzowi, w Limanowej Toma­
szowi Ostrowskiemu, w Zydaczowie Longi­
nowi Lófflerowi, w Żołyni Szczęsnemu Piąt­
kowskiemu, w Dobromilu Szczepanowi Mac­
kiewiczowi, w Kolędzianach Szczęsnemu 
Manasterskiemu, w Borysławiu Janowi 
Onyszce; dalej posady ekspedyentów poczto­
wych -. w Dydni Zofii Kucharskiej, w Za­
bierzowie Helenie Jaworskiej, w Zapałowie 
Ludwice Niewiadomskiej, w Żurawicy Fran­
ciszkowi Szantruczekowi, w Podbużu Igna­
cemu Peltzowi, w Łuczycacb Hilaremu Łu- 
szpińskiemu, w Barszczowicach Sewerynie 
Wiezyńskiej, w Leszniowie Romanowi Ru- 
towskiemu, w Mikołajowie koło Bobrki 
W aleryanowi Walentemu Zajączkowskiemu, 
w Druhowyżaeh Henrykowi Skarbkowi, w 
Tymbarku Annie Lueasowej, w Lipicy dol­
nej Wandzie Maryi Leszczyńskiej, w Syno- 
wódzku wyżnem Leopoldowi Bieleckiemu, 
w Lisiej górze Antoniemu Barekowi, w Ko­
bierzynie Leokadji Zytyńskiej, w Kudawie 
Matyldzie Machowej.

Rada szkolna krajowa zamianowała na­
uczycielami szkół ludowych:

Kazimierę Ludwigównę i Michała Ro- 
maszkana w Pistyniu, Olimpię Lewicką w 
Żełdczu, Helenę Neczównę w Niedzieliskach, 
Michała Worotyłowa w Dołpotowie, Anatola 
Lewickiego w Kamionce strumiłowej, Fran­
ciszka Kalitę w Gawłuszowicach, Michała 
Morowyka w Rybnie, Antoniego Brodowicza 
w Krzemiennej, Jędrzeja Kochana w Boni- 
szynie, Juliana Semiona w Sokołówce, Wa­
lerego Germanisa w Bogdanówce, Pawła 
Posackiego w Mysłowie, Antoniego Pawło­
wicza w Babinie, Antoniego Żurakowskiego 
w Czernichowcach, Władysława Karawana 
i Wilhelminę Keffermiillerówną w Mostach 
wielkich, Henryka Waciengę, Salamona Spit- 
zera, Józefa Kozłowskiego, Leona Silber- 
steina, Izaka Neuera, Walerego Krzanow­
skiego, Ludwika Paszkowskiego i Francisz 
ka Sembrata w Krakowie,, Tadeusza Zawadzr 
kiego w Kniażem, Stanisława Slęczka w Ba­
ranowie, Bazylego Reszetyłowicza w Kuni­
nie, Bronisława Lendobeckiego w Rzyczkach, 
Mikołaja Raczyńskiego w Rzeczycy, Jana 
Dudka w Strzeliskach starych, Joannę Kieł- 
basównę w Ropicy polskiej, Zygmunta Miar- 
kowskiego w Krzywczy, Helenę Waszkiewi- 
czównę w Grochowcach, Michała Hubickiego, 
J. Mullera, Bog. Hostynka, M. Paszyńskiego, 
w Przemyślu, Eugenię Bartoniównę w Ko­
łomyi, Stanisława Słoninę w Izbiskach, 
Michała Pocieszyńskiego w Zarówniu, An­
toniego Władykę w Stubnie, Jana Nowaka 
w Delastowicach, Wojciecha Sowę w Szar- 
warku, Jana Borodajkiewicza w Siwce ka- 
łuskiej, Aleksandra Werhanowskiego w Doł- 
hem kałuskiem i wreszcie zatwierdziła w 
zawodzie nauczycielskim Pawła Bryłę w gi- 
mnazyum w Stanisławowie.

Ślub, W sobotę dnia 15. bm. odbędzie 
się w kościele 00. Bernardynów o godz. 7 
wieczór ślub panny Jadwigi Baylówny z p. 
Piotrem Kozłowskim inżynierem.

W niedzielę 16. bm. o godz. 6 wieczo­
rem w kościele 00 . Bernardynów odbędzie 
się ślub pannv Jadwigi Cybul: ’ '.ej córki 
znanego tutejszego kupca i obywatela p. 
Bolesława i Felicyi i z Langiewiczów z p. 
Kazimierzem Hennochem adjunktem politycz­
nym rządu krajowego w Mostarze.

Przedwczoraj o godzinie 7 rano w ko­
ściele 0 0 . Kapucynów odbył się w Krako­
wie ślub panny Henryki de Teisseyre, cór­
ki ś. p. Julii z Węgierskich i Henryka, z 
dr. Franciszkiem Wojciechowskim.

W Poznaniu pobłogosławiony został w ko­
ściele św. Marcina przez proboszcza ks. dr. 
Lewickiego związek małżeński panny Ireny 
Motty’ówny córki pp. Stanisławów Mottych 
z p. Teofilem Ciświckim, właśc. dóbr i ad­
wokatem z Lublina w Królestwie Polskiem.

Sprawy aptekarzy. Ministerstwo o- 
brony krajowej orzekło, że aptekarze i ich 
zastępcy wolni są od służby w pospolitem 
ruszeniu.

Z miasta.
W kościele 00. Domin kanów

staraniem młodzieży polskiej odbędzie się 
w czwartek dnia 13 bm. (o godz. 11 przed 
południem) jako w 100 letnią rocznicę II. 
rozbioru Nabożeństwo błagalne.

Rada miejska. Dziś o godz. 6. wie­
czorem odbędzie się posiedzenie Rady miej­
skiej celem wysłuchania sprawozdania z ak­
tu dokonanych wyborów i załatwienia kil­
ku rekursów i kilku sprzedaży niektórych 
parcel gruntów miejskich. Do uchwały w 
tej ostatniej sprawie potrzebną jest obe­
cność przynajmniej 50 rajców. Na posiedze­
niu tajnem załatwiene będą prośby o wspar­
cia i zaliczki.

Jutro 13. bm. po nabożeństwie uroczy* 
stem w kościele archikatedralnym obrządku 
rz. kat. odbędzie się pierwsze posiedzenie 
nowej Rady. Na porządku dziennym tego 
posiedzenia stoi wybór komisyi dla spraw- 
skiej* Wyboru człenków nowej Rady miej-

Wystaw* krajowa 1894. Dr. Kor­
czyński, prezes wydawnictwa dzieł lekar­

skich polskich w Krakowie, uwiadomił dy- 
rekeyę wystawy, iż instytucya ta weźmie 
udział w wystawie i przeszłe: dzieła do­
tychczas wydane, rozprawy z zakresu me­
dycyny praktycznej, graficzne przedstawienie 
ilości członków i obrotu funduszów, wresz­
cie dyplomy i odznaczenia z poprzednich 
wystaw. Znany przemysłowiec paryski pan 
Rayski, mianowany delegatem wystawy na 
Francyą, wezwał rodaków z Francy i i ko- 
lonij na konferencje wstępną, sprawę obe 
słania wystawę na celu mającą. Zarząd dóbr 
Spas lir. Wodzickiej urządzi jeden segment 
ronda szkółek leśnych. Inżynier wystawy 
hr. Łubieński oddał w dniu wczorajszym 
miejsce na budowę panoramy; składowe 
części żelaznej jej konstrukcji zwieziono już 
na'Stryjskie. Dyrekcya wystawy otrzymuje 
niemal codziennie liczne zgłoszenia zagra-

restauracye, ka- 
przedsiębiorstwa, 

które wszakże chcąc dać pierwszeństwo kra­
jowym pracownikom pozostawia na razie 
bez odpowiedzi.

Kwiecień plecień, bo przeplata trochę 
zimy — trochę lata. Po kilku dniach pię­
knych i ciepłych nastąpiło znow zimno 
chłód. Wczorajszej nocy upadł śnieg w ca­
łej okolicy Lwowa i w samem mieśoie, a 
choć natychmiast stajał, to jednak powie­
trze pozostało znacznie oziębione. Przytem 
i wicher zimny dmie z północy z całą siłą 
tak, źe dzień dzisiejszy daleko jest podo- 
bnlejszym do marcowego niż kwietniowego. 
Futra i płaszcze pokryły znów plecy tych, 
którzy są icli szczęśliwymi posiadaczami, a 
jasne barwy wiosennych okryć znikły zu­
pełnie. O kwiatach nawet i mowy nie ma. 
Kryją się skromnie w mieszkaniach i cie­
plarniach, czekając lepszych czasów. Niebo 
szare, błoto szare, domy szare, ludzie sza­
rzy, życie szaro, wszędzie szaro i smutno— 
rozpacz omal nie ogarnie przeciętnego Lwo­
wianina. Szczęściem kwiecień to plecień i 
jutro już może będzie lato i wesoło.

Rant dziennikarski. Wczoraj o godz.
6 po południu w sali ratuszowej zebrała się 
komisya artystyczna w bardzo licznym kom­
plecie. Obrady były bardzo ożywione, zasta­
nawiano się nad programem zabawy, która 
niewątpliwie będzie jedną z najświetniejszych 
jakie Lwów widział w ostatnich czasach. 
Stanowcze uchwały jeszcze nic zapadły. 
Następne posiedzenie komisyi artystycznej 
odbędzie się w sali ratuszowej w sobotę o 
godz. 6 popoł. Pełny komitet zbierze się 
w niedzielę 16. bm. o godzinie 3 popoł. w 
sali ratuszowej.

1, życia towarzyskiego. W maga­
zynie papieru p- Juliusza Reissa tłoczyli sic 
dzisiaj z powodu jego imieniu gratulanci 
z życzeniami serdecznemi dla przezaenego 
ąbywatela, który zwłaszcza na polu dobro­
czynności niepomierne położył zasługi w sto­
licy naszej. Reprezentowani byli literaci, 
profesorowie uniwersytetu, lekarze, urzędnicy 
autonomiczni, nawet wojskowi.

Postępowanie lwowskiego tram­
waj". Pod tym napisem umieściliśmy we 
wczorajszym numerze w Kronice artykulik, 
w którym uczyniony był zastępoom tego 
przedsiębiorstwa zarzut, jakoby oni dla po­
parcia swojego protestu przeciwko zamiare- 
wj gminy m. Lwowa urządzenia tramwaju 
elektrycznego przedstawiali we Wiedniu, 
wohcc ministra i radców sekcyjnych miasto 
Lwów jako „ostatniego żebraka i bankruta11 
i że innych używali środków nieuczciwych, 
ażeby przeszkodzić miastu Lwowowi udziele­
nia przez rząd koncesyi na tramwaj paro­
wy. Na podstawie informacyj udzielonych 
nam przez osobistości, zasługujące na za­
ufanie cofamy zarzut nieuczciwego albo 
chociażby nielojalnego postępowania delega­
tów tryesteńskiego Towarzystwa tramwajo­
wego w tej sprawie i oświadczamy, iż by­
liśmy źle poinformowani, i w dobrej wierze 
działając tę notatkę umieściliśmy.

Nie chcąc zaś komukolwiek krzywdy 
czynić, kto tern czuje się dotkniętym, zarzut 
niehonorowego postępowania tych panów 
cofamy — z tern jednakże wyraźnem za­
strzeżeniem, iż niniejsze oświadczenie w ni- 
czem nie narusza naszego zasadniczego sta­
nowiska. jakie od początku zajęliśmy i zaj­
mujemy w sporze gminy m. Lwowa z trye- 
steńskiem Towarzystwem tramwajowem w 
kwestyi zaprowadzenia we Lwowie elektry­
cznego tramwaju, iż z należycie rozważo­
nych przedmiotowych względów mianowicie 
jesteśmy za g m i n ą  a p r z e c i w k o  try-  
e s t e  l i s k i e m u T o w a r z y s t w u .

Z dziennika policyjnego. Szajkę zło­
dziei kieszonkowych, którzy operowali po 
kieszeniach publiczności w kościołach i na 
placach publicznych, wyśledził w tych dniach 
ajent policyjny Schlalfenberg i przyareszto- 
wał, a mianowicie Michała Chominikowskie- 
go, Michała Derkacza, Mikołaja Kruka i 
Władysława Fiszera. Wymienieni rzezimiesz- 
kowie, z których najstarszy ma lat 19, a 
nąjmłodszy 13, uprawiali swe rzemiosło 
zawsze tam, gdzie wiele ludzi się groma­
dziło, a szczególnie w kościele św. Jura, 
Dominikanów i koło wystaw strojów kobie­
cych. Przy rewizyi znaleziono u nich wiele 
pugilaresów i część skradzionych pieniędzy.

Z krają.
i Z Żółkwi otrzymujemy od grona powa­

żniejszych obywateli zapewnienie, że kore­
spondencja, zamieszczona w nr. 82 Gaz. 
Nar. jest od początku do końca niepraw­
dziwą, i że poprostu padliśmy ofiarą złośli­
wej mistyfikacji. Autor niewczesnego żartu 
zostanie pociągnięty do odpowiedzialności.

Samobójstwo. Przedwczoraj w Krako­
wie około godz. 2. w południe zastrzelił 
się w Parku Władysław Bobowski, liczący 
lat 19, uczeń wyższej szkoły przemysłowej. 
Samobójca pochodzi z Wołynia, gdzie mie­
szka jego rodzina, do której pozostawił 
listy.

Cholera. W Pedhoredyszczu, przysiółku 
Słobudki turyleckiej w pow. borszczowskim, 
zmarł wyrobnik, o którego zasłabnięciu na 
cholerę donieśliśmy wczoraj.

Zresztą w miejscowościach nawiedzonyeh 
cholerą, nie zaszła żadna zmiana.

Do jednego z pism tutejszych donosi dr. 
Łukaszewski z Jass : Wyczytawszy w dzien­
nikach wiedeńskich wiadomość o cholerze 
jakoby grasującej na Multanach, mogę za­
pewnić że „w całej Rumunii nie było dotąd 
ani jednego wypadku cholery". Specyalnie 
zaś w Jassach nie zaszło nic nawet tro­
szeczkę „podejrzanego".

Utrata ojcowizny. W Poznańskiem z
większych majętności idzie obecnie dość zna­
czna liczba na sprzedaż drogą subliasty, a 
mianowicie: Wroniawy w pow. babimoj-
skim, Wielichowo w pow. kościańskim, Do- 
bramyśl i Skwierzyna w pow. leszczyń­
skim, Stara Krobia w pow. gostyńskim, 
Joaohimsthal (?) w pow. kępińskim, Zbęchy 
w pow. kościańskim, Ozarnotki w pow 
średzkim, folwark Nowa wieś Lednogóra w 
pow. gnieźnieńskim, Cotuń i Borówiee w 
pow. mogilnickiin, Hut., w pow. bydgoskim, 
Gurowo w pow. gnieźnieńskim i folwark Pię­
trowo w pow szamotulskim.

Napad na cyklistę. Jeden z cyklistów 
kaliskich, pragnąc prsepędzić święta w Ło 
dzi, wybrał się w podróż na żelaznym ru- 
maku na całą noc. Podróż aż do Łasku 
trwała pomyślnie, lecz pomiędzy Łaskiem a 
Pabianicami, zamyślony jeździec u jrza ł  na 
gle podnoszące się z ziemi dwie postacie, 
które szybko się ku niemu zbliżyły; odga­
dując ich zamiary, sięgnął po rewolwer, 
lecz rozmarzony całonocną jazdą włożył rękę 
do niewłaściwej kieszeni. Tymczasem opryszki 
przewrócili rower, zdarli bagaż z kierownika 
i zniknęli w ciemnościach nocy. W bagażu 
znajdował się garnitur i bielizna.

Z© świata.
Zamach na Hi-cypasterzH. Na ks.

Medardzie Kohlu, Który w piersi swoje przy- 
jął uderzenia noża szaleńca Czolicza, prze­
znaczone dla ks. biskupa Vassary’ego. przed­
sięwzięło wczoraj pięciu węgierskich lekarzy 
wielką operacje. Ks. Kohl mianowicie otrzy­
mał dwa nieznaczne pchnięcia w piersi, a 
trzy niebezpieczne w lędźwie tak, że nawet 
n-rki zostały skaleczone. Aby się przekonać, 
czy jelita nie są również naruszone, w któ­
rym to wypadku trzebaby było je zszywać, 
musiano właśnie przystąpić do owej opera­
cji, która wykazała, że organy wewnętrzne 
chorego oprócz nerek nie uległy uszkodze­
niu i którą ks. Kohl wytrzymał z podziwie- 
nia godną łagodnością i poddaniem i jest 
nadzieja, że wkrótce powróci do zdrowia. 
Zachowanie się ks. Prymasa Vassary’ego 
jest prawdziwie wzniosłe. Gdy go zawiado­
miono o uwięzieniu zbrodniarza, który go 
chciał zabić, pierwszymi jego słowami były: 
Zabezpieczeniem losu jego żony i dzieci ja 
się zajmę.

Trzęsienie ziemi sobotnie trwało w 
Belgradzie 15 sekund i zrządziło znaczne 
szkody. W okręgu pożarewackim jakoteż w 
Czupryi na wyspie orawskiej potworzyły się 
czeluście, z których wybuchła lawa szaro- 
ołowiana. Popowice są zburzone. Ludność 
uciekła na pole. Sędzia okręgu jagodyuskie- 
go znaleziony został bez życia między gru­
zami. Wstrząśnienia ponowiły s ię  nazajutrz 
i na trzeci dzień ale nieco słabi*). Rząd 
wysłał znawców i urzędników, aby ci zło­
żyli sprawozdanie dla przedsięwzięcia środ­
ków zaradczych.

Zjazd geografów niemieckich. Ró­
wnocześnie ze zjazdem historyków odbywa 
się także zjazd geografów niemieckich w 
Stuttgardzie. Uczestnicy przybyli z Niemiec, 
Austryi, Szwajcaryi i Anglii. Prezydentem 
honorowym wybrany został książę Herman 
Snsko-Wejmarski, który też wygłosił mowę 
powitalną. Narady zagaił radca administra­
c ji prof. Neumayer, dyrektor strażnicy mor­
skiej w Hamburgu. Pierwszy odczyt wygło­
sił prof. Rein z Bonny o oddziaływaniu 
nowego świata na stary; po nim mówił 
Stuhlmann o plemionach karłów z nad Ituri, 
przedstawiając zgromadzeniu karlicę z ple­
mienia Akka. Z Wiednia byli obecni radca 
Hauer i prof. Penck. Najbliższy zjazd ma 
się odbyć w Bremie.

Skarbiec Welfów. Jerzy V ty hano­
werski część drogocennych zbiorów swoich 
złożył w wiedeńskim instytucie dla sztuki 
w celu umożliwienia zbadania ich nauko­
wego. Od 23-ch lat zbiory te znajdują się 
w muzeum auslryackiem na Stubenringu. 
Powstanie skarbca Welfów sięga XII-go w. 
założył go Henryk Lew, pomieszczając w nim 
cenne przedmioty, które w r. ll<3-iin w 
podróży do Jerozolimy i Konstantynopola 
zebrał. Początkowo relikwie te, z Ziemi 
Świętej pochodzące, złożono w kościele św. 
Błażeja w Brunszwiku. Stanowiły one za­
czątek tak zw. „skarbca relikwii". Stanowi 
on połowę zbioru, drugą zaś połowę, t. zw. 
„skarbiec srebrny", przechowywany obecnie 
w rezydoncyacli księcia Cumberland w Pen- 
zing i Gmunden. Ż biegiem wieków skar­
biec relikwii, który ongi połączony był ze 
skarbcem srebrnym, na różne- bywał nara- 

niebczpieczeństwa W XV-ym wieku 
ówcześni właścicieli jogo skutkiem niesna­
sek rodzinnych, rozkazali go oszacować z 
zamiarem przeprowadzenia podziału. Nie 
przyszło jednak do te jo . Około dwóch wie­
ków skarbiec pozostawał w Brunszwiku. Aż 
oto powstał spór pomiędzy Janem Frydery­
kiem a miastem Brunszwikiem i to ostatnie 
ogłosiło się właścicielem skarbu, odmawia­
jąc wydania go. Książę w roku 1671-ym 
uderzył na Brunszwik, znaczną część cen­
nych zabytków odebrał i przewiózł je do 
Hanoweru, gdzie aż do początków bieżącego 
wieku przetrwały. W roku 1803-im pod 
grozą najazdu francuskiego skarbiec spako­
wano naprędce i przewieziono do Anglii, 
zkąd znacznie uszkodzony na dawne powró­
cił miejsce. W r. 1866-ym zamierzały go 
zabrać Prusy, ale go nie znalazły. Wierna 
królowi Jerzemu służba umiała go w nie- 
dostępnem dla obcych miejscu ukryć i do­
piero po zawartym w d. 29-yrn września r. 
1867-go układzie majątkowym, mocą którego 
skarb, jako prywatną własność, króla Je­
rzego uznano, dobyto go z kryjówk' i o 
Wiednia przewieziono. Leżał on przez p* 
tora roku w ciemnych piwnicach pałacowych 
Schonbrunn, poczem zezwolił go król Jerzy 
wystawić w muzeum austryackiem. Składa 
się on z 82-eh sztuk, między któremi wy­
różnia się relikwiarz w kształcie kopułą 
pokrytego kościoła bizantyńskiego wielkich 
rozmiarów. Wartość zbioru obliczają na 
miljony.

Kolory imion. Każdy prawie, słysząc 
imię jakieś, zwłaszcza kobiece, wystawia 
sobie w wyobraźni noszącą je osobn 8łv- 
szymy nieraz „wygląda na Zofię", albo „nie 
wygląda wcale na Emilie", oblekamy więc 
imiona w pewne kształty. Jakiś malarz pa­
ryski posunął sio jeszcze dalej i przypisuj- 
im bal we. I tak, według niego, imię 
Alicya wyobraża kolor biały, Dyoniza — 
różowy, Judyta — czerwony, Karolina —

kasztanowaty, Monika — liliowy, Genowefa 
blond, Izabela — pomarańczowy, Walen­
tyna — fioletowy, Magdalena — turkusowy, 
Teodora — złocisty, Florentyna —  słomko­
wy, Gertruda — opalowy, Olimpia —  zie­
lony morski, Łucya — indygowy, Matylda 
— bronzowy, Eugenia — blado niebieski, 
Helena — perłowy, Sara — czarny, Gabrye­
la — biały, centkowany różowym, Erne­
styna i Klaudya przywodzą na myśl muślin 
biały z pąsowemi grochami. Imionami czy­
sto białemi są: Marya. Małgorzata, Kle­
mentyna, Klara i Marcelina. Dające wraże­
nie barwy blond wybladłej: Adela, Zuzan­
na i Dorota, Hortensya i Agnieszka, Bla- 
doniebieski kolor wspólny jest: Eugenii,
Celinie, Felicyi, Wirginii, Elizie i Anieli. 
Zupełnie czarno przedstawiają s ię : Lukre­
cja, Natalia, Irena, Rebeka i Diana. Czer­
wony kolor właściwy jest: Auguście, Klau- 
dyi i Faustynie, zielony —  Bercie, Anasty- 
zyi, Walery i, Eufrozynie, Eulalii, Pelagii i 
Balbinie, różowy — Karolinie, Róży, Lau­
rze, Alinie i Cezarynie, żółty — Pulcheryi, 
Gertrudzie, Franciszce, Leokadyi i Annie, 
wreszcie wrażenia barwy popielatej dostar­
czają Joanna, Henryeta i Konstancja.

r£ą  brata. Czasopismo Tiirkische Cor­
respondenz donosi, że w Pristinie przypad­
kowo zrobiono odkrycie, iż w stojącym tamże 
załogą 15. pułku, służy od 3l/2 lat młoda 
dziewczyna, imieniem Hanko. Ciężkich tych 
obowiązków podjęła sio ona za brata swego 
Alego Redszeba, który jest jedyną podporą 
starej matki. O niezwykłym tym wypadku 
dano znać sułtanowi. Dowiedziawszy się o 
szlaehetnyeh pobudkach postępowania dziew-
i-Ẑ « Ŝ tan “ Zdarzył ją orderem „Szeza- 

a ^lasy, wyznaczył dożywotnią pen- 
sye w wysokości 5 funtów tureckich mie­
sięcznie i uwolnił bmta jej na zawsze od 
służby wojskowej. Niezwykłego żołnierza 
natychmiast odesłano do domu.

Miejscowości odporne na cholerę.
Podobnie jak i w Indyach są miejscowości 
stale różniące się w  swem usposobieniu dla 
cholery, tak też i w Europie to samo znaj­
dujem y. Nawet w niektórych miastach są 
pewne okręgi, w których cholera nigdy nie 
występuje. Znane są w tym względzie pe­
wne części miast w Monachium i Norym­
berdze... Przypominamy sobie, powiada'dr.
I ettenkofer, jak mało rozszerza się zwykle 
cholera w Saksonii, jak stale unika miasta 
Freiburg, jak łagodnie nawiedza Drezno, 
które przecież stanowi ważny węzeł ruchu 
kolejowego i statków na Elbie... W pru­
skim okręgu rządowym Opolskim, który też 
często od r. 1832 nawiedzany był przez 
cholerę, Pistol' wylicza 26 odpornych miej­
scowości... Również dużo jest podobnych 
miejscowości w Bawaryi, Wirtembergii, w 
Badeńskiem, w Hesyi, w Westfalii, w pru­
skich prowincjach nad Renem itd. I dla 
epidemii tyfusu brzusznego istnieje „miej­
scowe11 i „cza80wo-miejscowe usposobienie", 
lecz nie w tak wysokim stopniu jak dla 
cholery. Miasta takie jak Lion, SztutgarA, 
Wiirzburg, Darmsztad, Frankfurt nad Me­
nem, które nigdy jeszcze nie miały w swych 
murach epidemii cholery, często bywąją na­
wiedzane przez gwałtowne epidemie tyfuso­
we. Jakże częstość cholery zmniejsza się, 
gdy z płaszcaya •łw»««h» a»imy w górzyste 
m iejscow ości. Miasta takie jak Salzburg, 
Insspruk i Bożen tak stanowią schronisko 
dla uciekających przed cholerą z Austryi i 
południowych Niemiec, jak Lion we Fran­
cyi. Z osób, uciekających do tych miast, za­
wsze kilka z nich umiera, lecz nigdy epi­
demicznie w tych miastach cholera się nie 
rozwija.

Żydzi i Leroy - Beanlien. Znakomity 
ekonomista francuski w artykule swoim: 
„Żydzi i antisemityzm" pisze o żydach co 
następuje:

„ Wszystkie zalety j wa(jy dzisiejszych 
żydów biorą zrodło z moralnej organizacyi 
żydów średniowiecznych. Aby określić ge­
nealogię żyda, nie potrzebujemy się uciekać 
do archiwów : wiemy jacy byli jego przod­
kowie. Szczególniej jedna kategorya dobrze 
nam jest znana. Mówimy tu o wekslarzaeh, 
sklepikarzach, maklerach, faktorach i tande- 
ciarzach. Pod różną nazwą i w rozlicznych 
strojach, żydzi tej kategoryi nie zmienili sio 
,v ciągu piętnastu stuleci. Oto przodek, od 
którego pochodzą wszyscy nasi żydzi, ubo­
dzy i milionerowie, ciemni i wysoko wy­
kształceni. Po licznym szeregu przodków, 
którzy poświęcali się maklerstwu, handlowi, 
rachunkowości, cyfrom, żyd odziedziczył prak­
tyczny rozum , jasność myśli, bystrość wzro­
ku , umiejętność dążenia wprost do celu. 
Napatrzył się na niemało ludzi, wszelkiego 
wieku i stanu , kiedy się zjawiali w kan­
torze jego pra-pradziada wekslarza, lub prze­
mycali się nocą do jego przodka lichwiarzu. 
Widział i potężnych tego świata, i małych 
ludzi, i bogaczów i rozpustnych marnotraw­
ców i skąpców i zawadyaków i zakochanych : 
badał ich w chwili uniesienia, cierpienia, 
potrzeby, kiedy człowiek duszę odsłania. 
Młodzi i starzy, szlachta i mieszczanie, mie­
szkańcy miast i wsi, wszyscy przybywali 
do niego o pożyczkę. W ciągu wieków mógł 
ich wystudyewoać gruntownie; wsiysey byli 
klientami Izraela. Dlatego u żyd® Wyrobiła się 
taktyka, umie on podejść człowieka i po­
chlebić mu. Od swych przodków, maklera i 
faktora, odziedziczył również ujmujące i łech­
cące słowa, zręczność handlarza, darzachwa- 
lania towaru. Zyd niema równego sobie 
pod tym względem. Jest on wybornym łow­
czym florenów i dukatów. Samiśmy go wy­
tresowali na tem polu, jak tresują angiel­
skiego psa do polowania na lisa,"

Dola W ynalazey. Turpinowi, wyna- 
lazcy melinitu, odsiadującemu karę kilkule­
tniego więzienia za zdradzenie tajemnicy 
wyrobu tej materyi wybuchowej, ofiarowano 
wolność pod warunkiem, że po w yjściu  z wie­
zienia nie wyda nikomu już tego sekretu. 
Turpin nie chce jednak złożyć takiego przy­
rzeczenia, dopóki nie przywrócą mu utraco­
nych przez zasądzenie praw obywatelskich. 
Zresztą utrzymuje Turpin, że nawet rząd 
francuski nie dochowywał ściśle tajemnicy 
jego wynalazku, że melinit sprzedawano mo­
carstwom, należącym do trójprzymierza i źe 
rząd sam ofiarował wyjawić tajemnicę wy­
robu melinitu Rosyi. Francuskie towarzystwo 
które wyrabiało melinit, sprzedawało go roz­
maitym mocarstwom, tak samo jak w r. 1877 
sprzedano Anglii rysunki armaty nowego 
wynalazku. Z faktu, że — jak ostatnie tele­
gramy donoszą —  Carnot ułaskawił Tur- 
pin’a, możnaby rzeczywiście wysnuć wniosek,
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że rząd francuski poczuwa się choć w czę-Nowych. Sztuka rosyjska jest zatem w 
ści do tego, co mu Turpin zarzucał. swoim duchu narodową, a przepych i

Śmierć od żądła pszczoły. W Grot- wierność dziejowa kostyumów i dekora- 
ta (Czechy) gospodarz pewien, nazwiskiem cyj dopełnia wspaniałej całości. Legenda 
Neumann. wyjął z ulu plaster miodu, by ojczysta, dzieje ojczyste przemawiają do 
nim zrobić niespodziankę żonie lubiącej sio- Rosjanina z malowidła kurtyny nawet, 
dycze. Gdy wieczorem żona, powróciwszy do Nie ujrzysz na niej nymf, satyrów, pe- 
domu, przyłożyła kawałek plastru do ust, gazów — ale wiły, rusałki, bojarów, 
by wyssać zeń miód. nagle uczuła bolesne sceny z życia narodu. A kto łoży na to 
ukłucie w przełyku. Oto wraz z miodem wszystko V M agnaci! Ci też podnieśli 
połknęła pszczołę, ukrytą w komórce wo- scenę węgierską i zdobyli Madacha „Tra- 
skowej i ta ją cięła żądłem tak silnio, że gedyi człowieka" drugie miejsce po Goe- 
szyja wnet nabrzmiało i do godziny biedna thego „Fauście*1.
kobieta zmarła w skutek uduszenia. | Narodowym jest też na wskroś teatr

czeski, któremu przedewszystkiem też 
należy się przydomek demokratycznego. 

1P T  A  i l  V  i Przedstawiają na nim głównie utwory
. ludowe, komedye mieszczańskie i dra-

Wny Pan J. Finhrl złożył na fundaeye maty, a muzyka dzielnie w tern słowu
O

Pomiędzy przedłożeniami przygotowa 
nemi przez Wydział krajowy dla sejmu 
znajduje się także projekt ustawy budo- 
wniczej dla mniejszych miejscowości 
Ustawa ta pierwotnie obowiązywać mia- 
•ta tylko wsie, lecz następnie postano 
wiono podciągnąć pod nią także mniej 
sze miasta i miasteczka, aby nowa usta 
wa mogła skutecznie uzupełnić ustawę 
budowlaną z roku 1389 dla miast. No 
wej przeto ustawie prócz wszystkich 
wsi podlegać będzie 16 miast i 12 
miasteczek.

Równocześnie przedłoży Wydział kra 
jow y projekt usta.wy, zmieniającej nie 
które postanowienia ustawy budowlanej 
z roku 1889, a mianowicie tok instancy 
przy rekursach.

lin. K ościuszk i złr. 2.
O dsyłam y za pokwitowaniem

wtóruje. Wiadomość o rozwiązaniu Rady miej

Ze stowarzyszeń.
W e czw artek  13. bnb  0 godz. 7. wieczorem 

odbędzie się w lokalu Czytelni katolickiej odczyt 
radcy szkolnego p* Bolesława Baranowskiego pt. 
„Dziewica Orleańska w historyi i sztuce1'.

Z tow arzystw a p raw n iczego  lw ow sk iego . 
W piątek dnia i4. bm. o godz. 7. wieczór odbę­
dzie się wykład profesora uniwers. p. dra Stani­
sława Głąbińskiego „0  projekcie ogólnego po­
datku dochodowego w Anstryi".

W e czw artek  dnia 13. bm. o godz. 0. po­
południu odbędzie się w sali prób towarzystwa 
muzycznego doroczne walne zgromadzenie klubu 
miłośników sztnki fotograficznej.

I I I .  P osiedzen ie towarzystwa filologicznego 
odbędzie się w sobotę dnia 15. bm. o godz. 6 
wieczorem w sali V. c. k. uniwersytetu.

celom narodowym i duchowym.

Sztuki piękne.
Teatr.

Z teatru. P o  raz piąty przedstaw io 
no w czora j operę H. J a reck iego  i po raz 
piąty teatr b y ł pełen  s łuchaczy . K om p ozy­
tor czu jąc, ile  zaw dzięcza  szczerem u w spół- 
praeow n ictw u  śp iew aków , o fiarow ał boha­
terce w ieczoru  pani P a w lik ów -N ow a k ow - 
skiej p iękny kosz kw iatów  w  kształcie  p i­
sanki, przedstaw icie lce  zaś B ony, pannie 
B ellin eion i, bukiet, do którego jak iś  m elo- 

Lwowie dnia 11.' bm. '  " |man d od a ł też kosz kw iatów . P ubliczność,
P flsterer Hago, b. suskultant sądowy, w I ja,k i poprzednio  z zajęciem  s łu ch a ła  pię-

Kłaju w 27. r. ż. Posiadał niepoślednią zdolność knego dzieła  p. Jareck iego , które sobie zdo-

P06tŁ z y ń s k i  Adam  z Werbna, właśe. dóbr, M °  J™ . trw ałe m iejsce w  rep ertu aru  ope- 
Kampinos (pow. sochaezewskij, w ('bylinie, prze-|rJ in sz e j, 
żywszy lat 65. ™

Tułuk-Kulezyeka Klementyna 
ekich, b. w/aśc. dóbr ziemskich, ’ we

Słowem wszędzie najnowsze zdoby-1 skiej w Tryeście wywołało wielkie wzbu 
|cze badań dziejowych i postępów te- rżenie wśród irredentystów włoskich
chmki i umiejętności poddano pod wła- Poseł Barzillai zapowiedział interpela

|dzę sztuki, która znów służy wyższym |cyę do ministra spraw zagranicznych
czy prawdą jest, że tryesteńska Rada 
miejska rozwiązana została za to, że 
uchwaliła 5.000* zł. na schronisko dla
robotników w Rzymie i czy rząd włoski 
tę działalność rządu austryackiego po­
trafi pogodzić z urzędowemi stosunkami
Włoch do Austryi.

Zmarli.
Helena z Niedźwiecklcli Podhaliezowa,

zona cukiernika, przeżywszy lat 27 zmarła we

7. Torczyń- 
Lwowie w

70 r. ż.
Szrajberówna Auua, Warszawianka, stu­

dentka Akademii medycznej w Paryżu, wskutek 
.zakażenia krwi.

Brllhl hr. Stefan b. wiceprezydent pruskiej 
zby panów, jeden z najwybitniejszych polityków 

niemieckich, w Pforten w 74 r. ż. Zmarły ode-1 
grał bardzo świetną rolę w walce przeciw „K ul- 
lurkampfowi**.

Repertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka: Dziś po raz drugi „Pan Poseł1* 
komedya w 3 akt. Adolfa Abrahamowicza i 

[X. X . — Jutro we czwartek na dochód p. 
jjulji Biondelli „Lunatyczka" opera w 3 akt. 
a 4 odsłonach Bellinfego.

„ t b a t e “ .
(Mjitum chao°).

D  J! i 8.
I.

U obcych.

Kto chciał się przekonać naocznie, 
jak wygląda dziś teatr u obcych i jakie- 
mi drogami do stanu tego doszedł, mógł 
to uczynić roku zeszłego, gdy pierwsza 
powszechna wystawa muzyczno-teatralna 
skupiła we Wiedniu wszystkie niemal 
teatry Europy. Obecnie musisz, jeśliś 
tam feytś omieszkaj, polegać, na sprawo­
zdan iach . Nie brakło spraw ozd ań  takich  
u nas, lecz jedynie godne uwagi, bo 
przez fachowca pisane, to broszurka p. 
Adolfa Walewskiego „Teatr u nas i u 
obcych". (Lwów 1893, str. 39). Stre­
szczając ją pewni jesteśmy, że nie po­
miniemy nic ważnego, ani nie przesa­
dzimy w kolorycie.

Zacząć wypada od przodowniczki po­
stępu Francyi. Ilu dziś liczy mocarzy 
pióra w państwie dramaturgii, wiadomo. 
Mniej znane imiona i zalety mocarzów 
słowa. Jeszcze o Talmie wielu słyszało, 
ale Poisson, George, Baron, Lecaine 
i cała galerya chwały narodowej teatru 
francuskiego zupełnie już nam obca. 

*A znakomity Mounet Sully, a prototyp 
aktorki francuskiej pani Samary, » kla­
syczna Rachel, a nerwowa Sara Bern- 
hardt! Ale jeśli właściciele i właścicielki 

■ tych imion w słowa poetów wlały życie 
nowe, nie brało ludzi, którzy usuwając 
śmieszne warunki wieków minionych, 
ułatwili artystom zadanie i spotęgowali 
wrażenie i złudę rzeczywistości. Donio­
słe zdobycze Francya uczyniła w osta­
tnich stu latach na polu ubierania arty­
stów, występujących w sztukach dziejo­
wych i dekoracyjnego malarstwa. Jeszcze 
nrzed r. 1755, w którym Clairon i Le­
caine po raz pierwszy wystąpili w An- 
dromace w strojach odpowiednich, Rzy­
mianie Racine a nosili białe peruki -  
COCO, Baron zaś grał Ach.lesa w peruce 
allonge. Dziś wszędzie panuje sty , 
ność dziejowa. W  dekoracyach 7,as sztuki 
dościga niemal przyrodę, sama niedo­
ścigniona przez dekoratorów innych kra­
jów. Opisać to trudno, to trzeba wi­
dzieć.

Że współzawodniczący z republiką Niem­
cy starają się utrzymać na wyżynie, 
wspominać zbyteczna. Celują one prze­
pychem — dość wymienić teatr cesarski 
w Wiedniu, lub lśniący od złota mni- 
chowski, dzieło Ludwika bawarskiego. 
Ale jeśli ścisłością pedantyczną może 
i prześcigają Francuzów, smak i SZyfc 
pozostaną tych ostatnich wyłącznym u- 
działem.

Zdawałoby się, że w Hiszpanii sztu­
ka dramatyczna jest kopciuszkiem. Tak 
nie je s t ; artyści tego kraju, taki np. 
Maryan Obiolso, wszystkich niemal ko­
legów innych narodowości przewyższa 
pod wielu względami, a głównie chara­
kterystyką.

W łochy i Anglia mają swą tradycyę 
zbyt znaną, by się nad niemi rozwodzić. 
Pierwsza obok mistrzów tonów poszczy­
cić się może Rossira, Salvinim, panią 
Ristori... druga wydała Garricka, panią 
Johnson, miss Ellen, Jenny Lindi.

Nie na patryarchów sztuki zatem 
zwracać nam należy oczy, ale na mło­
dych jej adeptów. Toż Rosya, W ęgry i 
Lzec y zadziwiły świat wystawionemi 
prze miotami, lub sztukami. Rosya — 
rze a o przyznać, choć wrogowi — 

Si<* Kryłowem, Ostrowskim, 
y J owem, Gogolem, posiada swoich 

ar ty. ° w P^rwszorzędnych, którzy wi- 
karmią odtwarzaniem postaci dzie-

Łiteratura.
Kwartalnik historyczny na ćwieró- 

rocze drugie już wyszedł i zawiera prócz 
dwu rozpraw: Dembińskiego o Wikowie i

Do Pol. (Jorr. donoszą z Petersbur­
ga, że podróż królowej Natali i do Jałty 
stoi w ścisłym związku z projektem 
wydania za mąż jednej z wielkich 
księżniczek rosyjskich za króla Aleksan­
dra

Przed uchwaleniem irlandzkiego bilu 
homerule otrzyma samorząd Islandya. 
Król duński podpisał już dnia 5. sty­
cznia b. r. akt konstytucji islandzkiej, 
która wejść ma w życie z dniem 1. sier­
pnia. Islandyi przysługiwać ma w spra­
wach krajowych samodzielne ustawodaw­
stwo i administracya. W ładza ustawo­
dawcza spoczywać będzie w rękach króla 
i zgromadzenia narodowego, althingu, 
władza zaś wykonawcza wyłącznie w rę­
ku króla. Dopóki Islandya — jak to obe­
cnie się dzieje —  nie ma swego repre­
zentanta w duńskim parlamencie, nie 
bierze ona udziału w pracy ustawodaw­
czej dla całego państwa, ani w powszech­
nych wydatkach. Sekretarz dla spraw 
islandzkich będzie odpowiedzialnym za 
zachowanie konstytucyi. Królewską wła-

TELEGRAMY.
i zrabow ał bydło. W ojsko 
pod kom endą angielską od- 
bydło  i znaczną klęskę mu

w

l u i p o n  . Ł / C i l i U l U S K i e g U  U Y Y l J W H i t  i  i *  *  ,  f f l l b p r -

jego metodzie dziejowej, tudzież Małeckiego c‘ z  ̂ wykonawczą sprawowa- an-hine 
‘  grzywnach w Polsce, obszerną krytykę za- “ a > mianowany przez r . o.
patrywań p. Czermaka na reformę sejmową tj. parlament, składa się z Izby wyższej

za J. Kazimierza przez Sawczyriskiego, p J L ^ Ó l a  m inow anych M y-
•p<w, przegląd Pls‘ |ju  ̂ przez Izbę niższą wybranych; Izba

niższa składa się z 6 członków przez
mówienie 45 dzieł i
miennietwa zagranicznego przez L. Finkla, 
przegląd czasopism za kwartał czwarty z. r. 
przez St. Hierzyka i K. Wojciechowskiego 
sprawozdania z posiedzeń i polemikę.

Pomnik Szopena. Artysta rzeźbiarz 
p. Wojdyga wykończył już biust Chopina, 
który umieszczony będzie na pomniku wiel­
kiego kompozytora w Żelazowej Woli.

króla mianowanych i 30 przez 
wybranych.

ludność

Odczyi Szczepańskiego.

W allokucyi do pielgrzymów węgier­
skich upomniał Ojciec ś\v. pielgrzymów, 
aby stosowali się do nauk papieża i aby 
mu ufali, oraz udzielił błogosławieństwa 
pielgrzymom, królowi, który odznacza się 
gorliwością dla religii katolickiej i dba­
łością o dobrobyt Węgier, dalej cesar­
skiemu domowi i całemu węgierskiemu 
narodowi.

dzów

Wiedeń d. 11. kwietnia.
W  sali towarzystwa „W issenschaftli- 

cher Club" miał wczoraj wieczorem p
Alfred Szczepański odczyt pod tytułem :| Fo kilkodniowej przerwie podjęła 
„Die Walzer Dynastie", w którym z nie- wczoraj konstytuanta belgijska obrady 
pospolitą jasnością i wielką znajomością nad rewizyą konstytucyi, na podstawie 
przedmiotu skreślił prelegent genezę i sprawozdania, jakie jej przedłożyła ko 
rozwój walca i muzyki wiedeńskiej. — rnisya dwudziestu jeden o projektach 
Szczególny nacisk położył p. Szczepań- wniesionych w czasach ostatnich w spra 
ski na element ludowy, specyficznie wie- wie reformy zasadniszych ustaw belgij 
deński, który wyraz znalazł najwyższy skich. Parlament belgijski przedysktowa 
w muzyce tanecznej, wysoko górującej dotychczas niemniej jak 16 różnych sy
nad mnemi rodzajami sztuki. Trzy ge- stemów wyborczych. Ostatni, który
neracye rauss w i zasługi każdego trzymał się na powierzchni wzburzonej 
mistrza około walca stanęły w op.sie fali parlamentarnej, był system plura 
prelegenta jasno przed oczyma słucha-1listyczny (le vote plural) ten sam któ 
czów. Najwięcej uwag. zwroc.ły wywo- rego p0 raz pierwsfy domagał swe
dy, jak z walca operetka w,edemska się go czasu Stuart Mili dla ludzi w i L S -
zrodziła („Fledermaus , R.tter Pasman** conych Zasada jego polega n ^ e m  /e
i t ó )• i«k walec z czardaszem spotyka pewne kateuorve i! V
i ' p Ć w i pokrewieństwem o,.grom .- n M i  m ^ w o * '1

d r «  ieoi.,, 5«k z zetknięcia tycŁ dwóch System ten d .w n j.j jS ‘.p „ p 0*n7 w C  
gatunków muzyki w operetce wyrosł | przez profesora Nysseua.
„Zigeunerharon** i jak wreszcie w osta- 
tnim otrrntrn Mł-wnrzft „Kiirstin Mmetta

osta-
swoim utworze „Furst 

wraca Strauss do dawniejszej czystej 
muzyki walcowej i jest sobą sainym 
tylko.

W ciągu wykładu nie pominął też 
p. Szczepański innych objawów ludowej 

znaczenie

w  za ­pomnienie, aż nagle podjął'" g0’  znowu
radykalny deputowany w Brukseli Fur 
ron, i przedstawił konstytuancie w na 
stępującej formie: 1 każdy obywatel bel- 

który ukończył 25 lat życia, a 
dwa lata mieszka w danym okręgu, ma 
prawo głosu na wyborach do Izby po- 

2. wyborcy żonaci mają dwamuzyki i wielkie znaczenie przyznał I śelskiej; 
kwartetowi Udla. głosy.

Udel obecny przypadkiem na odczy- Uproszczona ta forma nie znalazła 
cie nie wiedział, co z sobą począć, -sły- wszelako większości, gdyż partya klery 
s7ac nagle rozbiór swej muzyki. " kalna nie przestała na tych dwóch pa-

W sali zebrało się towarzystwo bar- ragrafach. Ostatecznie przygotowywano 
dzo luźne i do najwyższych sfer ducho- jeszcze jeden projekt kompromisowy Wy 

i rodowej należace arystokracji. chodzący z łona umiarkowanych fibera- we, i roaow j . j  q i L u i ktorjr m]aj, w,d0ki pozyskania przy-
Obecny a wysłuchał ehylności prawicy. A tymczasem lewica

d w i k  Z wielk a odczycie na jego Frćre-Orbana, tudzież partya robotnicza

i ant Arcyksiażę w najpocmeumcjs/.^

wykładzie
wał.

cha specyficznie wiedeńskiej m r,  .

m e
jak
du-

całego_ 0(Jcz^ ^ ta^j£ny “mu został pre-1 gotowały zupełną opozycyę,’ która w sfe- 
ż y cze n ie ^ p rz ^ ^  ^  najpochlebniejszych rze robotniczej zagroziła generał nem bez-

olrobociem , w odpowiedzi na odrzucenie 
zasady głosowania powszechnego.

Reprezentanci Izby posłów odrzucili 
na wczorajszem posiedzeniu konstytuan 
ty 115 głosami przeciw 26 wniosek Jan­
sona zmierzający do prawa powszechne­
go głosowania począwszy od 21 roku 

H. M- | życia. Trzech deputowanych wstrzymało 
się od głosowania.

Również odrzucono rozliczne wnioski 
o rewizyę konstytucyi, poczem odroczono 
posiedzenie do czwartku.

Podczas posiedzenia zebrały się przed 
parlamentem olbrzymie tłumy ludności, 
śpiewające marsyliankę. Gdy dowiedziano 
się o wyniku głosowania, opanowało ze­
branych niesłychane oburzenie. Policya 
dobyła białej broni i tak rozpędziła tłu- 
jfly.' Wiele osób uwięziono.

Powołano umyślny oddział gwardyi 
obywatelskiej, aby przygotowaną była na 
w sze lk ie  ewentnalności.

Między demonstrującymi, którzy chcie­
li wtargnąć do lokalu redakcyi Patriotę, 
a policyą, Przyszło do starcia. Wiele o- 
sób odniosło lżejsze rany.

Ostatnie wiadomości.
Dziś zebrała się w Wydziale 

wym ankieta zwołana dla spra y .*?_|j 
lowania stosunków prawnych P
powszechnych. W obradach bi°i% 
pp. posłowie sejmowi: Yiwen, Ma 
cki. Dworski, Lenartowicz, dr. , 
wski W łodz., ks. Siczyński, dr. 
wicz, dr. Piłat i inspektor szpit. ar. 
Sawicki. Obradom przewodniczy dr. ; 
Hoszard członek Wydz. kraj. Obowiązki 
sekretarza pełni Wład. Słowikowski, 
wicesekretarz Wydz. krajowego.

Wiedeń <ł. 12. kwietnia. Książę 
bułgarski z łoży ł cesarzow i w izytę  w 
stroju cyw ilnym , A udyencya trwała 10 
m inut; księciu tow arzyszy ł pułkownik 
Marków. Popołudniu rew izytow ał ksią 
zą ks. K um berlandzkiego w Penzing. 
Matka księcia w yjechała  w czoraj do 
W łoch.

Cesarz p rzy ją ł w czoraj bułgarskie 
go prezydenta m inistrów  Stam bułowa 
na osobnej audyencyi, która trzy  kw a­
dranse trwała. Tutejsza kolonia buł 
garska widzi w tern zadow olen ie  cesa­
rza z obecnego stanu rzeczy w Buł- 
garyi. O audyencyę starał się Stam bu­
łów  za pośrednictwem  K ainokego. Stam 
bułow opowiada, że cesarz Franciszek 
J ózef w yraził swą szczerą sym patyą 
dla Bułgaryi.

W czoraj zjawili się u księcia Fer­
dynanda, prezydent dolnoaustryackie- 
go Tow. przem ysłow ego Matscheko i 
prezydent Tow. eksportow ego W ilhelm  

wyrazami podzięki za popieranie 
przemysłu austryackiego w Bułgaryi.

Wiedeń d. 12. kwietnia. Z pow odu 
w czorajszej audyencyi Stam bułowa u 
cesarza, podnosi Nowa Pressc w  arty­
kule kierującym , że audyencya ta nie 

miała żadnego znaczenia  dem onstra­
cyjnego. G dyby jedn ak  kto chciał w 
tej audyencyi upatryw ać coś polity ­
cznego , to ty lko  uznanie polityki 
Stambułowa.

Wiedeń d. 12. kwietnia. Książe 
erdynand bułgarski od jech a ł dziś 

wraz z sw oją  m atką do V iareggio.
Świta księcia pozostała  jeszcze  

w  Wiedniu.
Budapeszt, d. 12. kwietnia. Księdzu 

Kohl, sekretarzowi prym asa Yassaryego, 
zranionego przez Czolicza (patrz k ro ­
nikę) nie groz i ju ż  żadne n iebezp ie­
czeństw o życia.

Praga d. 12. kwietnia. W  sejm ow ej 
kom isyi gm innej protestow ał w czoraj 
m łodoczech Pacak przeciw  przedłoźe- 
niom  rządowym  o odgraniczeniu okrę­
gów  sądowych, tego rodzaju ustawy 
należy w nosić jed yn ie  na żądanie lu ­
dności.

Szlachta konserwatywna ośw iadczy­
ła się za urządzeniem  sądu obw odo­
w ego w Trutnowie, tudzież za pewne- 
mi innemi wyłączeniam i. D otyczący 
wniosek otrzym a przeto 144 głosów  
niem ieckich i konserw atywnych prze­
ciw  92 staro i m łodoczeskim .

Praga d. 12. kwietnia. Kom isya sej - 
mu czesk iego dla spraw pow iatow ych  
i gm innych, w ybrała hr. Karola Schwar- 
zenberga sw ym  przew odniczącym .

Przy rozdzielaniu referatów  w n ie­
śli m łodoczesi o p rze jście  do porządku 
dziennego nad przedłożen iam i o roz­
graniczeniu pow iatów . M łodoczechów  
poparli staroczesi, odw ołu jąc się na 
zeszłoroczną uchw ałę sw ojego  klubu 
W niosek m łodoczechów  został odrzu ­
cony głosam i niem ieckim i i w ielkiej 
posiadłości, przeciw  m łodo- i starocze 
skim, poczem  nastąpił w ybór 
rentów .

Tryest d. 12. kwietnia. W czoraj 
doręczono burm istrzowi patent, roz 
w iązujący Radę miejską, bez o ania
m otyw ów .

Berlin d. 12. kwietnia. Vossische 
Zty. tw ierdzi, źe w iadom ość o au- 
dyen cy i Stam bułowa u cesarza austrya­
ck iego w yw oła w Petersburgu wra 
nie bom by eksplodującej, ponieważ 
temsamem cesarz aprobował obecne 
stosunki polityczn e Bułgaryi.

B erlin  d. 12. kwietnia. Traktat 
handlow y z Rumunią jest na ukończe­
niu. W niedzielę został sparafowany 
przez delegatów niemieckich i rumuń­

skich.
Projekt ustawy przeciw  zarazom 

nakazuje tylko donoszenie o cholerze 
azyatyckiej, tyfusie  plam istym , żółtej 
febrze, dżum ie i ospie. Należący do 
rodziny i gospodarstw a ludzie nie są 
obow iązani do donoszenia.

Jak słychać, brat cesarza, ks. Hen­
ryk uda się na 27. maja do M oskwy 
na 10 roczn icę  koronacyi cara.

Cesarz uda się do W łoch na Bren- 
nes (T yrol), Ala Weronę, B olonię i 
F lorencyę do Rzym u, a w róci na 
Spezzyę, Genuę, M edyolan i Chiasso.
D. 23. bm. będą oboje  cesarstwo u 
posła pruskiego przy  stolicy apost. 
na śniadaniu, zkąd, jako z ziemi n ie­
mieckiej udadzą się do W atykanu.

Komisarz niem iecki na w yspach 
Marshall (w  A ustralii) wydalił m isyo- 
narzy am erykańskich.

Paryż d. 12. kwietnia. Ludność 
na granicy departam entu Pyreneów  
jest silnie w zburzoną z pow odu zab i­
cia jed n ego  francusk iego kontraban- 
dzisty przez celn ika  h iszpańskiego na 
terytoryum  francuskiem .

Belgrad d. 12. kwietnia. Dzisiaj 
nastąpiło uroczyste otw arcie skupczy- 
ny mową tronową.

Londyn d. 12. kw ietnia. Osman 
Digma napadł posiad łość egipską pod

Tokarem 
egipskie 
biło mu 
zadało.

Z Zanzibaru donoszą, że kanonier- 
ka angielska zabrała statek arabski, 
żeg lu jący  pod banderą francuzką, na 
którym  zastano 60 dzieci porwanych 
w Zanzibarze.

Belgrad d. 12. kwietnia. Otwarcie 
skupczyny, ja k  słychać, nastąpi dzi­
siaj, m ocą reskryptu rejencyi, którą 
minister prezydent Awakum owicz od­
czyta. W kołach radykalnych odzy- 
wają się g łosy  za wstąpieniem do 
skupczyny.

Dział ekonomiczny.
Tarnobrze- 

że roboty
(—) Regulacja Wisły. Z

gu donoszą pod dniem 9. bm., 
około obwałowania Wisły rozpoczęły sic już 
z nastaniem cieplejszej pory. Interesenci 
spodziewają się, że dzięki energii nowego 
kierownika robót wałowych uda sic to od 
paru lat prowadzone dzieło nareszcie w tym 
roku do skutku doprowadzić. Kierownikiem 
obót regulacyjnych został mianowany inży­

nier Wydziału krajowego p. Ksawery Pie­
traszkiewicz, poprzednio kierownik sekcyjny 
bułgarskich kolei państwowych w Sofii.

— Wystawa światowa w Antwcr-
>H 1894. Komitet wykonawczy tej wy­

stawy. pozostający pod protektoratem 
róla i opieką rządu belgijskiego, mia 

nował swym zastępcą na Austryę pana 
Artura Gobieta w Pradze ęna Karlinie), 
który też udziela wszelkich wyjaśnień i 
pośredniczy w przesyłkach, a podczas 
wystawy zastępować będzie wystawców.

Smalec.
W iedeń  12 kwietnia.

Notowano za 100 kilo smalcu 52'— do 53' 
nina trzyma się w cenie 49 złr.

Sło-

Nafta.
Wiedeń 12 kwietnia (telegrafowane).
Urzędowy kurs brzm i: Olej rzepakowy prompt 

ab Wien 32'50—33 00, olej lniany angielski 
prompt an Wien 33.50 do 34'00. Nafta typu fio- 
ridorfskiego z natychmiastową dostawą 17'75 do 
18'—, czysta zupełnie 1850 do 18'75, marki 
kraj. Wagenmann Standard White 17-75 do 1 8 '—, 
czysta zupełnie 1850 do 18-75, Pardubicka W7i»- 
tc Bose 18'50 do 18 75, detto Standard White 
17 75 do 18- -  bogumińska White Stan. 18-75 do
19-00, detto Standard White 18-— do 18’25, ga­
licyjska Standard White marki Skrzyńskiego 
15-00 do 18-25. cesarska tejże marki 20-50 do
20-75 galicyjska Standard White marki Garten- 
ber<Y et Schreir 18 00 do 18 25; kaukazka fiuma- 
ner°I8'50 do 18-75. taż amerykańska 19-50 do 
20 —, kaukazka z Tryestu traimto 4-80 do 5-00 
kaukazka z natychmiastową dostawą z W iednia 
20-00 do 18-00, amerykańska tryesteńska JJrei 
Kronen ab Wien 18-50 do 18.75, ostrowska Apolio 
18-50 do 18.75, taż Standt White 17.75 do 18.00 
salonowa marki Fjhicb-Stawiarski prompt lS o u  
do 18-75.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dnia 12 kwietnia. (Z Izby handlowej) 
Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika I

200 zł. m. k. 218-— do 221-— . Kolej Lwow.-Czerń.-I 
Jasska po 200 zł. w. a. 262 00 do 265-00. Banku [ 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 365.— do — . 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w.a. do 215.— .

Stan pow ietrza. Dziś rano padał deszcz 
nieznaczny, zresztą cała ubiegła doba była 
pogodna.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 765 roni.

Prognoza na dobę dnia 13. kwietnia br, 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku północno-zachodni co do siły 
mierny (3).

Średnia temperatura doby obniży się do 
+ 4 "C ., niebo będzie lekko zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza będzie około

70°/°- • r, aOpadu nie będzie. P ogoda.
Jntro, dnia 13. kwietnia. Sw. Justy- 

naa. — Św. Maryi.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

L isty  zastaw ne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 
5 %  losow. w 40 lat. 101 00 do 10170, 5%  z 10% 
preui. 110.00 do 110.70, 4 '/ ,%  los, w 50 lat. 100 — 
do 100.70. Banku krajowego 4V»°'o los. w 51 lat 
100-50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. ziemsk 4 %  
98.— do 9870, 4 %  Ior. w 41‘/ ,  lat. 97-— do 97.70, 
4 7 ,%  los. w 521. 100 60 do 101-30, 4%  los. w 56 
lataoh 97.00 do — •— .

L isty d łu żn e na 100 zł. Gal. Zakł. kred. włość 
w likw. — .— do — . Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w likw. 0 %  Ior 

15 latach 50.— . do — .
Obllgl za 100 z ł . : Indemnizacyjne galie. 5%  

m. k. 105.—  do — . Galic. funduszu propina- 
eyjnego 4°/s 96 90 do 97-60. Buków, funduszu 
iropinaeyjnego 5%  U /2 — do — '— . Kom. banku 
irajowego 5%  w. a. I. em. — "—  do — ■— . 5°'0 
U. #m 102.—  do — . Pożyczka krajowa z ro­
ku 1873 6"|„ w. a. 104.50 do — z roku 1883 
41//'!,, 100-50 do 4°|0 95-60 do —  . Po­
życzki 4-pre. koronowej 95-60 do 96-30.

L osy : Losy miasta Krakowa z3 —  do 25.— .
l.osy miasta Stanisławowa 35.— do 39.— .

W alu ty : Dukat cesarski 5.70 do 5 80. Napo 
leondor 9.65 do 9.75. Półimperyał rosyjski 9.75 
ą0 Kubel rosyjski srebruy 1.26 00 do 1.30.
Kubel rosyjski papierowy 1.25 50 do 1.27-50 100 
marsk uiemieckieb 59 ó5 do 60 10.

W iedeń d. 12. kwietnia (telegrafowane).
K en ty : wspólna papierowa 98-85, srebrna 

98.65, austr. k o r o n o w a  9 7 — , złota 117-30, węg 
koron. 95'52 złota 115-80.

Akeye przedsiębiorstw transportowych : Ko 
lei Karola Ludw. 219-50, Ozerniewieekiej 263-75 
Północnej 296'— , Państwowej 309 05, Północno- 
zaehod 243"— , Węg. póło.-wschód. 205-— , Połu­
dniowej (Lombardy) 117,—, arc. Albrechta (za 
200) 96-50, Bukowińskich kolei lokalnych (za 200) 
176 — , Kołomyjskich (za 200) — "—

Akeye banków : austr. węgiersk. ua 600 zł
990-— , anglo-austr. 156 25, Landerbanku 26 1 2o, 
Unionbanku 267 75, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 146-— czesk. Banku eskont. za 200 zł. 
530, galic. Banku hypot. za 200 zł. 370, galic. 
baku dla handlu i przemysłu za 200 — ■ ,
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 120-00 Ziwno- 
stenska banka 112.50. Kredyty austr. 355 — . Kre­
dyty węg 415.75.

P ożyczk i publiczne : Gal.obligi indem. lOo.— 
Gal. propinaeyjne 96.50, buków, propin. 103.— 
huk indemn. 105-50, 47 , pr. gal. kraj. z r. 1883 
i 84 1 0 P - ;  z r. 1891 9 ó — .

Listy zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
101-25, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 101-50, 
Gal. Tow. kred. zieui. 9 i ’—, 4 'L pr. Banku kra­
jowego 100"50, buków. Zakład, kred. ziem. 101, 
buków, kasy oszczędn. 102"— .

L osy : austr Czerw, krzyża 20'0O, węg. Czerw 
krzyża 13 00, Bazylika 9 00, Krakowskie 23 75 
Stanisławowskie 36-— .

W aluty: Kuble papier. 126-75 20-markówki 
1191. 20-frankówki 967, sorereings 12 15, tu­
reckie liry złoto 10 92 100 markówki 59 57, wło­
skie 100 Mrówki 46-55,

Wino Cimii (czynnikami " natu-
ralnemi i niezbędnemi ćlla funkcyi tra­
wienia). W 1846 roku o TVInle Chas- 
saing złożono bardzo pochlebny raport 
paryskiej Akademii medycznej. Od tej 
ehwili produkt ten otrzymał nagrody 
najwyższe na wszystkich wystawach, gdzie 
się znajdował. W  1883 r. Rada złożona 

uczonych sędziów na wystawie produ­
któw farmaceutycznych w Wiedniu przy­
znała mu dyplom na medal złoty. Na 
wystawie światowej w Paryżu w 1889 r. 
wino to wynagrodzone zostało złotym 
medalem.

Wszędzie to wino jest dziś znane i 
cenione w leczeniu orgauów trawienia, 
gastralgii, boleści żołądka, trudnego 
powrotu do zdrowia, utracie sił, ape­
tytu, upośledzonemu i trudnemu tra­
wieniu (dyspepsjl) 744

Speeyallsta chorób skórnych I wenerycmych

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specjalnych studyów na kli­
nikach profesorów Fournier i Besnier w 
Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu. —  mieszka przy ulicy Sobie­
skiego I. 10 (dom przechodni z ulicy 
648 Wałowej I. 9).

Ordynuje od II —  lU i od 3 —5.

Z rynków towarowych.
Zboże I produkty rolne.

Lw ów  12. kwietnia. Bsuk roln. notnie za 1O0 
kilogr. loeo Lwów: Pszenica gotowa 7.50 do 7 80. 
Zyto gotowe 5.90 do 6.15 Owies obroozuy 5 30 
do 5.7o. Jęczmień 4.50 do 5.50. Rzepak 11.50 do 
12-50 Groch 5.50 do 10.— . Wyka 4 50 do 5 _  
Bobik 4.75 do 5.25. Hieczka 7.— do 7 75 Kuku- 
rudza stara 5 30 do 5.50, nowa 4 70 do
Ubmiel za 56 k i l o  d0 _____
czerwona 6 0 - -  do 7 5 - ,  biała 60 - 
szwedzka 65.— do 80 —

hĘJSLST* *
Usposobienie spokojne, temlencya eo do psze- 

nicy rzepaku i spirytusu zwyżkowa.
W iedeń  12. kwietnia.

M1 dD **■
6-5*0 7 r* 110 7 0, nl* moj-ezenvieo
do ri 07 n « i  ’ *Ułkurudza na maj-czerwiee 5 05
Ja stv J;,' ln eS na WI0"nS 6 0(5 d0 6.11. Kzepak na styczeń-luty do nowy rzepak vf.70

halaiepa na sierpień i luty loco Wie- 
na sierpień i wrzesień — 10

Zakład fotografiozny
artysty malarza

L. K O F H L E R A
we Lwowie pi. Maryaeki (wejście od ul Krętej).

Zdjęcia i powiększenia.

Zwracamy uwagę naszych czytelników 
na ułatwienia, jakie przyznane są pre- 
numeratorom Oaz. Nuv. co do przed- 
piaty na tygodnik satyryczno-polityezny

„ S Z C Z U T E K “ .
Cena prenumeracyjna „Szczutka" wy­

nosząca 5  zł. półrocznie — dla prenu­
meratorów Gaz. Nar. obniżona jest do

5.10, 
Koniczyna 
do S O -

na wiosnę

do 12.80.
deń — .—  d o  k"
do —.—.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

(Czas licotcski).

Cnkler.
W iedeń 12 kwietnia. 100 klg. surowicy 88 

stopni l i ,  prom pt z Aussig 20*30—20*35, Ban- 
nada la 37-50— 38-00, 2a 37-25— 37^5. 
w kostkach la  38-50, 2a 37-25 do 37-75.

Cukier

S p i r y t u s .

Wiedeń 12 kwietna (telegrafowane),notowano 
spirytus kontyngentowy z natychmiastową dostu- 
15 — do 15-20.

O d c h o d z ą

Krakowa
Powoł. zPodi
(z gł. dworca
Czerniowiee
Stryja
Bełzea
Sokala

iuryer

10 41 3 07
3 .u —
— —

6*36 —
—
— —
— —

—

Osobowy

&!«
10-02 
9*1 
9 66 
6 10

irOJ 7-5J —
10*** — —

: • « 2*55
3*2 10 M —

10 M 7 n —_ — 9 51
— — 7-8B
—* — —

Mię-
ssauj

P r a y c h o d z ą

>01 x5*ó0 9 01 9*82 __
— , 2-ib 917 6-S§ _
— 1 2 5 '; 9-40 7-zi —. —

,00»j — 7-56 1’4U 7-o#
— i — 916 235 1 5 _
— — — — 4-48
— — — — — 8-»a

Krakowa 
Podw.D»rod».
nagł. dw-)
jzermowieo
Stryj*
Bełżca
9ok»la

Uyfiy tłuste w których minuty podkreślone są 
czarną linijką, oznaczają porę nocną od godziny 6 
wisozorem do godz 5 uiiuut 59 r o.

; C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, ■« mianowicie: gdy zegar 
arodkowo-eurc-^jski (kolejowy) wskazuje godzinę 
12, zegar lwowski wskazuje godz 12 minut io
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DROBNE OGŁOSZENIA
po cencie od wyrazu.

SAM Ó W 4R Y  rosyjsKie mosiężne, tombs 
kowe i n.klowe w wielkim wyborze po­

leca Piotr Chrzastowski, handel żelazny we, 
Lwowie , plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka 
tedry). 510

FO R TFPIA N , PIAN IN O , fisharmonia, 
v. składzie Karola Mareckiego, Keperni- 

ka 1. 9. fortepiany z najlepszych fabryk 
ProEscha, Wirtha, Heitzmana, hamburgera, 
Bergera, Proskowetza i innych , najt, niej,
z gwarancyą. ó29

PO T R Z E B U J Ę  pomieszkania od 1. sier­
pnia , w pobi.zu Gimnazyum IV., przy 

uliey Mickiewicza, Kraszewskiego lub gór­
nej Sykstuskiej, na pierwszem piętrze, z 8 
pokoi z Drzynaieżytościami. Zgłoszenia do 
L. 588 przyjmuje Centralne Biuro ogłoszeń 
Lwów, Kopernika 11.

[NOŻYCZKI ogrodowe reezne po 90 et., złr. 
i ,  i-20 do 2-50. NOZYCZK1 ogrodowe na 
drążek po złr. 1 i 1'21'. NOŻYCE angiel-| 
,skie do szpalerów złr. 3 i 3 50. SZCZOTKI] 
sfiilowe Je czyszczenia drzew po 75 ct. 
^,OŻE OGRODNICZE ang.-elskie ja  jedno; 
ostrze po złr. 1 i 1 1 0  na 2 ostrza i kost­
kę, silne 2‘50, małe Henkelsa do opalizo­
wania 75 ct. PIT K I ogrodnicze po 75 ct., 
złr. 110. -ŁOPATY stalowe do 35, 40 i 43 
ct. HYDRONETX z wężem gumowem po 
złr. 8  i 10. ŁOPATY angielskie d» dreno­
wania od złr. 2 80. M A SZlN K I amerykań­
skie po strzyżenia bydła po zł. 2-25., fran­

cuskie do koni złr. 2 50
poleca 4126

A I S  T O I N  I  H  A T - S K - I
handel towarów żelaznych 

we L w ow ie ,  p la c  M a ry a ck i 1. 9.

Wysoką prowizyę
ewentualnie atał% o la o ę  dejemy agentom 
odsprzedaży prawnie dozwolonych losów 
.na rozpłatę ratami. Hauptstadtische Weeh- 
selstuben-Uesellsehaft Adler & Co. Budapest.

6 I£ ł

BI U R o  P O Ś R E D N IC ZE Ń  Kozłowskiej, 
SkarbuowsLa 1. 3, poleca tylko znanych 

ofieyalistów gospodarczych, lasowyoh, ogro­
dników, klucznice, panny służące, bony 
Niemki i Francuzki, tudzież wszelkiego ro- 
dzyju służbę niż°zą. . 531

W D O W IE ! w średnim wieku, z mało­
letnią córką, z dochodem rocznym 

4200 złr. poszukuje z braku zna,omosci 
panny w celu ożenienia się , wieku od 20 
do bO lat inteligentnej, z wykształceniem, 
z dobrej familii, z posagiem, pod adresem : 
.Abdalah", Lwów, restame. -728

Bi u r o  w y w i a d o w c z e  staW ihw a
Satały, Sykstuska 6 we Lwowie, znraz 

ma do polecenia rządców ekonomicznych, 
ekonomów, leśniczych, egzaminowanych go- 
rzelników, ogrodników. Guwernantki, bony. 
panny służące . sługi wszelkiego rodzaju.

511

Hotel Europejski
fcedziannii; od 10— 12 przed połud. 

i od ii - 7 po południu
(p ó łg o d z in n ie )  4391

wyrobu 4363

Kazimiery MatczyńSKiej
odznaczony wielkim medalem brązo­
wym na wystawie w K rakow ie 1891.
Nr. 00 z truflami . . kilo złr. 750
Nr. 1 z zwierzyny i drobiu „ 6-50
Nr, 2 doskonały . . .  „ 8  50

D i . chorych bulion z samego najde­
likatniejszego ptactwa i drobiu , bardzo 
przez lekarzy polecony po 10 złr. kilo.

Ekstrakt mięsny
na sposób Lfeblga

słoiki po 70 et.

Nasienie arbuzów
o lb r z y m ó w , wsżących 45 do 50 kilo, 

i kilo 2 złr.
Sprzedaje Z arza .d  d ^ j r u  Ł a jja z y n  

poczta B rzo ż& n y .

Trycykl
z najsławniejszej fabryki: Humbert 
& Comp. (kosztował złr. 380), uży­
wany przez jeden sezon w roku 
1802, jeszcze całkiem dobry, do 
sprzedania lub zawiany za wierz­
chową klacz dobrze ujeżdżona Za­
pytania adresować do Administra- 
cyl Gazety Narodowej „dla J. P .“

W3tęp od osoby 30 et., dzieci i wojskowi, 
niżej rangi feldwebla 25 ct.

Ola handlujących lnem.
Kupuję, nawet w największych ilościach

Len niemiędiony
po dobrej tonie. Zgłoszenia przyjmuje: 

7 ? e n z e l  C e r w ln k a  4389 
Praga, ulica Meksykańska 13.

P r a w d z i w e  włoskie WINA
eclon e , w beczułkach po 100 litrów i 
wyżej poleca za zaliczką

GIub. Bakof, Tryjaat, 4343 
S ycy l. ,,Etnau, białe, wyborne butelko­

w e, zupełnie jak węgierskie Villań-
s k i e ........................................litr 24 et.

M rss in i białe, wyborne . litr 21 „ 
P a lerm o, „Schiller" wybor­

ne z myszką 
Stare S y cy lijsk ie  z r 1885 

czerwone, dla szpitali i re- 
Konwalescemów .

S ycy lijsk ie , czerw, wyborne 
Bari, ciemno-czerwone 
Geny rozumieją s 'ę  oclone, franco Triest 
bez beczek. Opisoone beczki przyjmuię 
i zwi icam za nie zarachowaną uwotę.

litr 20

litr 40 
litr 20 
litr 16

Charta |P.°“"k“2ę
do p o i o w a im  u , ewentualnie parę 
młodych, kupię. 11. KAiiGE Lwów

Gznme-l': "'j 3.

ispotatwa tujstaop
od 15 do 30 morgów ornego pola , z bu­
dynkami, które mogą 5yć diewniane. Ma­
jew sk i, poste restante Cieszyn (Szląsk).

Każdy kaszel
jak niemniej wszelkie choroby przewo­
du oddeehowego, gardła, płur i pieiai, 
tudzież trudny od d ech , duszność, 
astm a, zullegm ienie, kaszel kurczo­
wy. drażnienie k rU ni 1 początki 
suchot ustępują niezawodnie i najszyb­
ciej przez użycie od tylu lat zuanege 
środka: Herbaty fw . Jerzego w pa- 
kietaeh po 5o et. i św. Jerzego .iro- 
s /h u  prceeiwkataralnego pudełko 50 
ct. wraz z dokładnym sposobem używa­
nia. Skutek w idoczny Już po kilko 
dniach. Mniej jak 2 pakiety nie posy­
łamy Przy wysyłce poeztą 20 ct. za 
opakowanie i list frachtowy. Zamówie­
nia adresował wprost d o : St. Georgs
Apotheke Wien, V /2., Wiinmergasse 33.

Skład »b  Lwowie w aptee# p. Pio- 
tia M'kolasza. 4173

C . k .  u p r ^ .  T o w a r z y s t w o  k o l e i  ż e l .  L w o w s k o - C z E r n i o w i e c k o - J a s s k i e j .

P( dpisana Rada zawiado cza ma zaszczyt zaprosić Akcyonaryuszów c. k. uprz. 
Lwowsko-Czeruiowiecko-Jasskiej drogi żelaznej ua

X X X V.  z w y c z a j n e

WALNE ZGROMADZENIE
które się odbędzie w sobotę, dnia 29. kwietnia b. r. o godziuie 10. przed połu­
dniem, W sali Towarzystwa architektów i iużyuie-ów (Escheubachgasse 9 )  w W iedniu .

jp o r z ą -d .© !? :  o  Tora. d  :
1. Sprawozdacie R a dy  z a ł a d o w c z e j  za rok 18 9 2 .
2. Sprawozdauio o wyniku prowadzenia ruchu przez c. k. dyrekcyę geueraluą

kolei państwowych na liniach austryackich za rok 18 92 .
5. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z zamknięcia rachunków za rok 1892 .
4. W nioski Rady zawiadowczej co do użycia czystego zysku.
5 . W ybór  W ydzia łu  komisyi rewizyjnej.
6. Odnowienie R a dy  zawiadowczej.
Panowie Akcyouaryusze, którzy pragLą uczestn iczyć  w Zgrom adzeu.u i g łosowa­

niu , stosownie do postanowień statutu —  winni akcye swoje z łożyć  najdalej dnia 21. 
kwietnia 1893 w Wiedniu w austr. y ,Lauderbaaku“ , w Graca w kantorze w y ­
miany styryjskiego banku eskuntowego, we Lwowie w gal. banku h ipotecznym , w E ry­
kowie, Caerniowcach i  Tarnopola w filiach tegoż banku, w Berlinie w To?
w arzjstw ie  handlowem lub banku n iem ieck im , w 1'ranklnrcie n. M. w niemieckim
Ba u k u  związkowym, w S t n t g a r d z i e  w banku W u rtem b erg sk im , w Paryżu w banku
eskontowym paryskim, w Londynie w Banku anglo-austryackinri . a to za pom ocy  p»-
dwójuie sporządzonych konsyguacyj, których blankiety w powyższych miejscach otrzymają 
bezpłatnie —  w zamian zaś otrzymają poświadczenie , które służyć będzie jak o  karta le ­
gitymacyjna do wzięcia udziału w W aluem  Zgromadzeniu.

W  razie zastępstwa odwrotną stronę karty legitymacyjnej należy zaopatrzyć 
własnym podpisem.

W  Wiedniu w kwietniu 1S95.

( Przedruku nie płacim y.) 4390 R ada Zawia doircza.
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Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

J". A S V U S . m  K A S O W E
5 30-dniowem wypowiedzeniem

I I 01 
2 .1 _

■z 8-daioweffi wypowiedzeniem,
wsiyidus sal znajdujące się w obiegu 4 ł/*Vo Asygnaty kasowe t 90-duiowem wypo- 

wieYienic*# oprocenkwane będą począw szy od dno 1. Maja 1890 po 4°/,
z 80-diib Isrwł-jeBi wypowiedzenia.

T-tc&w dnia 31 Stycznia 1890.
U y r r k c j t a .

I

3,', ASY6HATT USOWB

P n e d m k a  n ie  £iJ.(łii»T.

OD ATUNmO POZA GÓRY SKALISTE
Szkice przyrodnicze z dwukrotnej pódróży do 

Ameryki północnej
•kreślił 4399

Dr. EMIL HABDANK DUNIKOWSKI
Profesor uniwersytetu lwowskiego

Z licznemi ilustraeyimi i portretem »ut»ra. C en» 3 z lr . z przesyłką 3 2a. 
Do nabycia we wizysikich. księgarniach.

Księgarnia Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w l *

polec* również Jawniej wydane dzieła Dr. Emila Habdank Dunikowskiego

L IS T Y  X A M E R Y K I
wrażenia z podróży po Ameryce północnej

Cena 1 z łr  , z przesyłka poeztorą z łr . 1*15.

W & R O D  P O L O N I I  W  A M E R Y C E
Druga serya „Listew z Am eryki11. Cena złr. 140 , z przesyłką S r . 1*60.^

A  pierwszy e. k. koncesjonowany * subwtncjonowauy pizez 
W. Ministerstwo

Zakład szczepienia krowianki
w Wiedniu, Alaoratrassc 18.

(Założony w r. 1873. Odznaczony najwySfceuii iiagrodaini w Wiedniu 18S6, 
w Brukseli 18S9 , ^  Paryżu 1889 i w Budapeszcie 1889.)

Ruzsyła przez cały rok czystą zwierzęcą lyuiię w fiołkach, flakonach (Pastu- 
Lymphe) i w igi łkaeb kościanych. 2 u przyjmowanie lyinfy ręczy s ię , tak, że
w razie nioprzvjęeia tejże, udziela się bezpłatnie innej. -Mfcp

SOT" Wskutek licznych zamówień ze strony P. T. urzędów i lekarzy prakt. 
~si; gnięto tak wielki obrót, że zakład jest w możności cenę znacznie obniżyJ. Jedna 
flola dla 2 -  3 sztzep.eń kosztuie 1 złr. Flakonik lymfy gęstej (Pasta-Lymphc) I a r. 
wystarczający dla 100 szczepień, 8  złr. 3542

4382IW ON ICZ
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY

rozpoczął czerpanie 1 rozsyłkę wód.
Ceny zniżone.

252uł3/t3^7*i3. © 1^0^ r 2L

Z ces. król. uprzyw. faorykl

fiegenłiarta <Ł Raymanna we Freiwaldau
e. k. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

Wótna, stołową hieltznę,
r§czniki, chustki, ścierki

i  w s z e l k i o  l n i a n e  w y r o b y
poleca  n a jtan ie j Jiaadel 4212

■JANA RIIDLA m  LWÓW!
"  ll^ -C pita li^^-akład*^^111’ M ścic ie lom  hoteli, restaura- , dh szpitali , „akład.w kąpiel . wych j puWiczn/ ^

G e n y  h u r t
torom.

Apteka l.Purgleitnera w Gracu.
ł.as/.iom, clirypce, oierpieniomStyryjski sok ziołowy, za. flaszka 88 et., przeciw 

piersi i gardła. Od 40  lat doświadczony.
Syrop wapna, z p-,dfc sforami wapna. Środek łagodzący J],i cliorycii na płuca i 

piersi nadto wzmacnia kości u małych dzieci. Flaszka 1 złr.
Dr. Wucj.ta masc roślinną , za dużą flaszkę 1 złr., za m*ła PO ct., przeciwko 

gosecowi 1 reumatyzmem Ł r
Englhofera esencja na muszkuły i nerwy, flaszka 1 zł. Wcieranie z aromat roślin

można I Sfa £ k ą  J'0WyZSZyUh d#8ł»ni* W'—  - — - * —

L. 11646. J. W. Prez.

Ogłoszenie konkursu,
Przy Magistracie król. stok miasta Krak,dwa jest 

do obsadzenia posada Ii-go Wiceprezydenta miasta 
z pi'acą roczną 2600 złr., kwaterowym 52 0  złr. i z 
dwoma pięcioleciami po 2 6 0  złr. rocznie.

Kandydaci winni się wykazać świadectwami zło­
żonych na Uniwersytecie trzech egzaminów teorety­
cznych wydziału prawniczego, świadectwem złożonego 
egzaminu praktycznego z ustawodawstwa i postępowa­
nia polityczno-administracyjnego, nareszcie św iadec­
twami dotychczas wykonywanej służby publicznej.

Podania należycie udokumentowane wnosić należy 
na ręee prezydenta miasta najpóźniej do 24. kwietnia br.

Kraków, dnia ?. kwietnia 1892.

I Z pw ieccn ia  A iijjaśn ie jszogo  Pana bogato uposażona, a 
D y rek c ję  urzędu lo te ry jn e g o  gw arantow ana

XVI. Loterya państwowa
z przeznaczniem na wojskowe cele dobroczynne,

3.135 wygrany cli w ogólnej kwocie złr. 170.000
pomiędzy terni:

i g .'ffiii w ygm ia  na CO 000 zŁ z 2 poprzednimi i 2 następny­
mi wygranymi po 500 zł., 1 wygrana ns 30.000 zł. z 1 poprze­
dnim i 1 m-sLi m m  wygranym po 250 zł., 2 wygr. po 10.000 zl.
10 wygranych po 1000 złr., 15 wygmaych po 500 zł-.. 100 wygranyeh po 1O0 

zlr., tudzież wygrane na serje w łącznej kwocie złr. 3 9 .000 .

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 27. czerwca 1893.
J e d e n  lo s  k o s z tu je  z l r .  ii _

Bliższe szczegóły zawiera plan gry, który wraz z losami bezpłatni, doatai lożna 
i to albo w Dyr i  j: loUryjnej w od izial« d l. m l ' • dobroozyi . y . h Wie len

Riemergasse 7, (.laeobćrlu.f), luf. też w mirisMc.. snrzedaży tych losów 
Losy w ysyła się nie licząc nic za porto.

Wiedeń w ninreu 1893.

Z e. k. Dyrekcji loteryjnej
oddział loterji państwowych na cele użyteczności 

dohroczynnośei publicznej
4366

4400
S z l a c h t o w s h i

prezydent.

m

\ a:. .

fabryka  sztucznych  naw ozów

SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JDLJASA WANDA
we Lw ow ie.

Kantor miastowy : ul. Hetmańska 22.

D O O O O O i

Pracow nia
SUKIEN DAMSKICH

PRA irC ISSEI EUM EL
■ w e  L w o w i e  

p rzy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter)
wykonuje

wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam­
skiego wchodzące 

_  AT p o d łu g  w z o r ó w  p a r y z k i c h .

>51 L o OOOOOGOOCXKXJOCX$X

Wyborne Jg|
nieklejone

z Prawdziwych bibułek francuskich
poleca

FABRJEA TOM CI6AEET0OT
AST0S1EG0 UAWLOWSKIEGO

S o i d ,  iillm  l a a n H  1. >4*

\ LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA {
Lwów, ulica Kopernika 1. 17 |

ro^per^adzD-j^e iflaszynauji pospiesznemi cajnowszego systemu p

wykonuje wszelkie roboty w zakres I łografii wchodzące I
8 GF" po m ożliw ie  n iskieh cenach. 4034  O

Druki dla PP adwokatów i nrtaryuszów utrzymuję zawsze gotowe na „kładzie, m
I O O  I V i I ł ś t ó w  t o w y c l i  •

ul pięknym białym  kartonie z gustowną kasetką od l  z łr . 30 ct. §

3 f f l K ? 1 0 B 0 B C » 0 i n 0 * (

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

i  jh b ii i litografii Pillera i Spoi we Lwowie
óą do nabycia druki;

Wyjaw przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebani

t

Wykaz pobożnych fundacyj
po cenie 50 ct. za librę.

Pięnjądzę prosimy nadsyłać przekazem poi z to w y m  
..yg z dołączeniem 6 ct. za lb t  przesyłkowy.

i o n o B s - ^ o B o n o a o B O B o a o i o a o a l

Michał Waselica i Andrzej Kilian
PRACOWNIA STOLARSKA

irt gu sow loe  1, 13
wyk.nu.j6 wszelkie p > jak uajoim arkowańszych cenach*

STANISŁAW WOŻNIAK
Z e ^ a r m i s t i z  

w® L w ow ie , a lica  A kadem icka  I. 8
poleca swój skład

szwajcarskich kieszonkowych, schwarzwaldskich 
i wiedeńskich ściennych.

■w
^  W szelki) reperacye z prowineyi przyjmuje i takow e
^  jak najlepiej i najtaniej wykonuje.

4  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

W ydawca, i odpow iedriilny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i ,
rii d .uksru i i litografii P illera i Spółki. ( Telefonu Nr. 174  a).


